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Dno 
zdrady 


IATKOWA rozprawa prze. 
P ciwko Adamowi Doboszyń, 

skiemu, wypełnioną całko. 
wicie zeznaniami odpowiedzial_ 
nego oficera przedwojennego 
wywiadu polskiego, mjrą No. 
witiskiego, odsłoniła ponury 0, 
braz zdrady i zaprzaństwa Sa 
nacji, pokazała w całej ohydzie 
cuchnące bagno i zgniliznę sana_ 
cyjnego aparatu państwowego. 

Spróbujemy dziś rzucić snop 
światła ną jego „pracę** po Wy- 
buchu wojny. 

Szpiedzy niemieccy, ludzie 
będący przewodnikami inspira, 
cji niemieckiej, od lat związani 
z Abwehrstelle, nie zerwali ze 
swymi gospodarzami i wtedy, 
gdy naród polski oraz cały blok 
antyhitlerowski prowadził woj- 
nę z Niemcami, Na odwrót — 
okres wojny był okresem roz_ 
kwitu ich antynarodowej i zdra. 
dzięckiej działalności, 

Od lat wykonywali rozkazy 
Berlina, a teraz ich usługi sta- 
ły się Berlinowi szczególnie po- 
trzebne. 


Gen. Sikorski zdawał s”bie 
sprawę, czym był drugi oddział 
sanacyjnego sztabu główiiego 1 
zakazał przyjmowania jego ofi- 
cerów do siżby wywiadowczej. 


skim wywiadzie ną emigracji. 
Znany agont niemiecki, mjr ży- 
choń, poradził sobie w ten spo- 
£ób, że skorzystał z osobistej 
protekcji zdrajcy francuskiego, 
admirała Daana i dostał się do 
służby wywiadowczej, wprowa- 
dzając do niej cały zespół swo- 
ich ludzi, 

Zwierzchnikiem żychonią stał 
się oficer sanacyjnej „dwójki**, 
płk, Gano. Również wiele innych 
odpowiedzialnych stanowisk w 
wywiadzie na emigracji objęli 
dwójkarze sanacyjni, 

Poczynione przed wojną butne 
zapewnienia płk. Miedzińskiego, 
wychowanka „dwójki* oraz Sta- 
woja-Składkowskiego, że sanacja 
nie odda władzy, na nieszczę- 
ście narodu polskiego spełniły 
sig. 

Najgorsze zdradzieckie trady- 
cje sanacyjnych wielkorządców 
znalazły kontynuację i ukorono. 
wanie w działalności na emigra. 
cji. 

Agent niemiecki od roku 1930, 
niejaki Mikiciński, pojawił się 
na emigracji uzbrojony w ko- 
rzystną opinię wydaną mu przez 
MSZ, Sosnkowski powierzył mu 
ważną misję zawiezienia do kra. 
ju instrukcji 1 pieniędzy dia 
organizacji podziemnych. Szpie 
niemiecki Mikiciński kursowa 


oczywiście swobodnie między Pai ministrowi 
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PERSPEKTYWY KRYZYSU 


narodowej U USA św Anglii 


powodują naprężenie stosunków 
amerykańsko-brytyjskich 


NOWY JORK (PAP) — Prezydent Truman złożył wczoraj 
oświadczenie, w którym przyznał, że Stany Zjednoczone znaj 
dują się w trudnej sytuacji gospodarczej. 

Jak wiadomo, prezydent Truman dotąd starał się uspokoić 


amerykańską opinię publiczną 


i bagatelizował w swych dotych 


czasowych deklaracjach pogłębiającą się coraz bardziej depre- 
sję gospodarczą w Stanach Zjednoczonych. 


MOSKWA (PAP), — Czaso- 
pismo „Noweje Wremia" oma 
'wiając obecną sytuację gospo 
darczą Stanów Zjednoczonych 
stwierdza, że nawet oficialne 
dane statystyczne  fałszujące 
zeczywistość, nie mogą zama 
skować faktu, że kraje kapi- 
talistyczne grzęzną coraz głę- 
biej w matni kryzysu gospo- 


ciągłego zwężania 
się rynku, poziom amerykań- 
skiej produkcji przemysłowej 
już od 6 miesięcy nieustannie 
pada. W porównaniu z listo- 
padem ub. r. amerykańska pro 
dukcja przemysłowa skurezy- 
a się według oficjalnych da- 
tych o 10 proc. 

„Nowoje Wremia* przypo= 
mina, że w czasie wielkiego 
kryzysu w 1929 r. spadek pry 
ukcji USA w ciągu 6 miesię- 
cy wynosił 12 proc. 

W związku ze spadkiem cen 
brakiem popytu, wszystkie 
opalnie amerykańskie w 
niu 13 bm. przerwały pracę 
na razie na okres tygodniowy. 
Notowania giełdowe świad- 
ą o narastaniu głębokiego 
kryzysu. Ogólna wartość akcji 
notowanych na Giełdzie Nowo 


WARSZAWA (PAP) 
dniu 25 bm. odbyła się uroczy- 
stość wmurowania aktu erekcyj. 
nego pod Kolumnę Zygmunta. 

Na uroczystość przybyli przed 


Ww 


stawiciele władz państwowych 
oraz przodownicy pracy „Mosfo- 
stalu'* i „Kamieniołomów Dol- 
nośląskich'*, Aktu wmurowania 
dokonał wiceminister Golański. 
Uroczyste odsłonięcie Kolum- 
ny Zygmunta nastąpi w dzien 
Pa Odrodzenia — 22 lipca 
poło 


Zgon 
Sofulisa 


LONDYN (PAP) — Agencja 
Reutera donosi z Aten, że pre- 
mier monarchistycznego rządu 
ateńskiego, Temistokles Sofuls, 
zmarł na udar serca w wieku 
88 lat, 

Król Paweł powierzył misję 
utworzenia nowego gabinetu do- 
tychczasowemu  wicepremierowi 
Spraw zagranicz- 


ryżem a Warszawą i przywiózłjnych, Tsaldarisowi, 


z. Polski gen. Sosnkowskiemu 
żonę, 

Mimo ciężkich oskarżsń, wy- 
suniętych przeciwko  Mikiciń- 
skiemu i ostrzeżenia ośrodków 
podziemnych w kraju przez gen. 
Sikorskiego przed Mikicińskim, 
agent ten trzykrotnie  jeszcza 
odbył raid na trasie Paryż — 
Warszawa i z powrotem, raz z 
poleceniem wojskowym, a dwu. 
krotnie z poleceniami politycz. 
nymi od Mikołajczyka i Kota, 

Żona szefa wydziału wywia- 
dowczego drugiego oddziału płk. 
Gano wyjechała w asyście ofice. 
ra niemieckiego z Warszawy do 
Berlina, gdzie podejmował ją 
szef niemieckiego wywiadu, ad- 
mirał Canaris, Z Berlina vrzez 


Szwajcarię i Lizbonę Ganowaą 
dostała się do Londynu. 

Żona i syn Mikołajczyka z o- 
bozów koncentracyjnych wyje- 
chali pewnego pięknego dnia w 
zagadkowych okolicznościach do 
Londynu. Oto niektóre tylko 
fragmenty „państwowej dzia. 
łalności*'* emigracyjnych dostoj- 
ników! 

Nic jednak nie czyni się ża 
darmo — stwierdził major No. 
wiński — za usługę płaci się u- 
sługą. Za przetransportowanie 
przez Canarisa Ganowej płk. Ga- 
no zapłacił mu materiałami wy- 
wiadowczymi, za podobne usługi 
Mikołajczyk rewanżował się u. 


|jorskiej spadła od początku 
bm. o 3 miliardy dolarów. 

Począwszy od września br. 
tylko w przemyśle przetwór= 
czym straciło pracę 1.700 tys. 
robotników. Liczba bezrobot- 
nych wśród robotników prze- 
mysłu włókienniczego wynosi 
225 tysięcy osób, czyli 18 proc. 
ogólnej liczby. 

Kryzys w Stanach Zjedno- 
czonych jest dotkliwie odczu- 
wany przez kraje marshallow 
skie. W kwietniu eksport kra 
jów marshallowskich do Sta- 
nów Zjednoczonych spadł o 
przeszło 27 proc. w porówna- 
niu z poprzednimi miesiącami 
br. 

Eksport Anglii do Stanów 
Zjednoczonych spadł o 38 pro 
cent w porównaniu z marcem 
br. 


NOWY JORK (PAP). — W 
Waszyngtonie + Londynie 
wszyscy zdają sobie coraz do= 
kłądniej sprawę z naprężenia 
w stosunkach gospodarczych 
między Stanami Zjednoczony- 
mi a Wielką Brytanią, oraz z 
tego, że sytuacja ta może rów 
nież wywołać poważne różni- 
ce zdań w dziedzinie politycz- 
nej. 

Wyraz temu daje korespon- 
dent gospodarczy dziennika 
„New York Times* Hoffman, 
który w depeszy z Londynu 
pisze, że „rozpoczęła się nowa 
faza trudności i nieporozu- 
mień w stosunkach angielsko- 
amerykańskich“. 

Nieporozumienia ekonomiez 
ne między Anglią a Stanami 
Zjednoczonymi znalazły ostat 
nio wyraz w związku z zawar 
ciem brytyjsko-argentyńskiego 
traktatu handlowego. 

Kulisy tych nieporozumień 
wyglądają następująco: zmu- 
szona ze względów politycz- 
nych do nabywania większo= 
ści swego importu na rynku 
amerykańskim, Wielka Bryta- 
nia walczy o utrzymanie swe 
go zapasu dolarów na pokry- 
cie zakupów w USA. 

Z każdym miesiącem jednak 
eksport ten ulega kurczeniu 
się, ponieważ eeny towarów 
brytyjskich są zbyt wysokie 
dla rynku amerykańskiego i 
ponieważ rynek amerykański 
jest coraz silniej nasycony 
własną produkcją, 

Dla utrzymania * tak niskie 
go poziomu życiowego swej 
ludności oraz oszczędzania do 
larów na najbardziej koniecz 
ne zakupy w Północnej Ame- 
ryce, Wielka Brytania ucieka 


sługami politycznymi. 
Przerażający jest łańcuch 
zdradzieckich, nikczemnych a- 
fer, jakie przedstawił mjr No. 
wiński sądowi. Nie sposób po- 
wtórzyć wszystkich, Najbole$- 
niejsze jednak, burzące krew w 
żyłach jest stwierdzenie świąd. 
ka, że kontakty i drogi komu. 
nikacyjne emigracji z krajem 
opanowane były przez agenta 
hitlerowskiego wywiadu, mjr. 
żychonia, protegowanego į osła- 
nianego przez ludzi znacznie 
wyżej od niego postawionych, 
mimo, że o żychoniu mówiło się 
w Londynie niemal publicznie, 
że je5t szpiegiem niemieckim. 


się do dwustronnego handlu 
kompensacyjnego na „obszą- 
rze pozadołarowym'. 

Tego rodzaju posunięcia 
Wielkiej Brytanii wywołują 
jednak ostre protesty produ- 
centów amerykańskich prze- 
ciwko konkurencji brytyjskiej 
na rynkach świata — szcze- 
gólnie na rynkach południo- 
wo-amerykańskich, 

Na ogół panuje przekona- 
nie, że przy zwiększeniu naci- 
sku na Londyn, Stany Zjedno 
czone mogą jeszcze przeszko- 
dzić wprowadzeniu w życie 
brytyjsko-argentyńskiego trak 
tatu handlowego. 

Jednocześnie w Waszyngto- 
nie padają przestrogi pod ad- 
resem rządu, aby nie przeho- 
lował w polityce zmuszania 
Wielkiej Brytanii do podej- 
mowania decyzji sprzecznych 
z jej interesami, ġ nie ujaw- 
niał zbyt brutalnie faktu, że 
Anglia nie jest sprzymierzeń- 
cem i partnerem Stanów Zje- 
dnoczonych, lecz satelitą, 


Przygotowania do żniw w pełni 


Zbliża się okres żniw. Już pierwsze kosiarki wyszły w pole, 


by kosić rzepaki. Niedługo, bo 


już około 10 lipca, rozpocznie 


się sprzęt żyta. Toteż we wszystkich ośrodkach maszyno= 
wych, resztówkach i majątkach trwają przygotowania i w 
pełnym toku są remonty maszyn, 

Na zdjęciu widzimy traktorzystę — mechanika z Państwo- 


wego Gospodarstwa Rolnego 


w Goślubiu, remontującego 


maszynę żniwną — snopowiązałkę kosiarkę. 


Najwyższa izba Kontroli 
zbadała rachunki państwowe za 1945/46 r. 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 
24 bm. pod przewodnictwem po- 
sła tow. M, Popiela (PZPR) od. 
było się posiedzenie sejmowej 
komisji skarbowo - budżetowej. 

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa 
Skarbu oraz Najwyższej Izby 
Kontroli, 

Referent generalny poseł tow. 
Rapaczyński (PZPR) przedsta- 
wił komisji skarbowo _ budżeto- 
wej sprawozdanie z zamk”ięcia 
rachunków państwowych za 0: 
kres od 1 kwietnia 1945 r, do 31 
marca 1946 roku, sporządzone 


przez Ministerstwo Skarbu i zba 
dane przez Najwyższą Izbę Kon 
troli. 


Po omówieniu całokształtu go- 
spodarki finansowej Rządu, rē- 
ferent zaproponował, aby wnio- 
sek przedłożony przez NIK o u- 
dzielenie Rządowi absolutorium 
wnieść na plenum Sejmu. 


W wyniku rłosowania, zam- 
knięcie rachunków państwowych 
2a Okres (rprawozdawczy oraz 
wniosek NIK o udzielenie abso- 
lutorium Rządowi, komisja przy- 
jęła jednomyślnie. 


dSanacyjni agenci Hitlera 


pchali Polskę do zgub 


Proces Doboszyńskiego odsłania potworn 


e 


bagno zdrady uprawianej przez piłsudczyków 


Bydgoszczy pomimo, że nie by+| kiej w czasie jej tranzytu przaz 


Poniżej zamieszczamy dalszy 
ciąg zeznań majora Nowińskie- 
go, złożonych na rozprawie prze- 
ciw Doboszyńskiemu w ubiegły 
piątek, 


DOBOSZYŃSKI 
I TYSZKIEWICZOWA 


Na pytanie przewodniczącego, 
czy spotykał się w czasie swej 
służby w II Oddziale z nazwis- 
kiem Doboszyńskiego, świadax 
stwierdza, iż nazwisko to jest 
mu dobrze znane, gdyż prowa- 
dził sam sprawę „afery Tysz- 
kiewiczowej'*, 


KARIERA 
HITLEROWSKIEGO AGENTA 
ŻYCHONIA 


Mjr Nowiński naświetlił na- 
stępnie szczegółowo aferę kpt. 
Jana Żychonia, który w roku 
1930 objął kierownictwo ekspo- 
zytury wywiadowczej Nr 3 w 
Bydgoszczy. Afera ta — jak 
stwierdza świadek — była dal- 
szym przejawem  inspiracyjnsj 
roboty wywiadu niemieckiego. 
Właśnie w roku 1930, kiedy po- 
wstają zastrzeżenia co do Sos- 
nowskiego, następuje jak gdyby 
zmiana ról, przygotowana przez 
wywiad niemiecki. Major ży- 
choń obejmuje ekspozyturę w 


zeznania mjra Nowińskiego 
dały gruntowną odpowiedź na 
pytanie, dlaczego Doboszyński 
ani przed wojną, ani w czasie 
wojny nie został zdemaskowany. 
Ale nie tylko to, Ujawnione 
przez świadka fakty sprawiły, 
że proces Doboszyńskiego stał 
się jednocześnie sądem opinii 
publicznej nie tylko nad repre- 
zentowanym przez oskarżonego 
obozem „narodowym**, lecz tak. 
że SĄDEM NAD CAŁYM, ZA- 
RÓWNO ENDECKIM JAK I 
SANACYJNYM, WSTECZNIC. 
TWEM POLSKIM, KTÓRE 
PROWADZIŁO NARÓD no 
NIEUCHRONNEJ ZGUBY. 


ło precedensu, aby na stanowi- 
sko takie wyznaczano oficera 
bez ukończenia Wyższej Szkoły 
Wojennej, jak stało się w tym 
wypadku. Równocześnie niemal 
kasuje się ekspozyturę w Po- 
znaniu i Żychoń koncentruje w 
swych rękach całość informacji 
na północy, 

Major Żychoń rozpoczyna pra 
cę przede wszystkim na terenie 
Gdańska z głośną reklamą. Roz_ 
głasza szeroko w Polsce, a na- 
wet na samym terenie Gdańska 
o swych sukcesach. 
się prowokacyjnię, 
polski 


Zachowuje 
każe grać 
hymn narodowy przed 
gdańskim prezydium policji, cho 
dzi w mundurze i nikt go nie 
rusza, W obstawionym przez a8- 
gentów niemieckich mieszkaniu 
swej przyjaciółki odbywa spot- 
kania że swymi agentami, a tak. 
że, nie bacząc na podsłuch, te- 
lefonuje swobodnie do swoizh 
oficerów wywiadu. Niemcy nie 
tylko go uie likwidują, ale od 
wrotnie — sami reklamują yo 
— między innymi napastliwymi 
artykułami prasy gdańskiej. W 
dwóch głośnych publikacjach 
propaganda niemiecka przedsta- 
wia go jako asa wywiadu pob 
skiego. Świadek przypomina, że 
również i Sosnowskiego otoczyli 
Niemcy hałaśliwą reklamą, sła- 
wiąc jego walory, 


WYWIAD NIEMIECKI 
WPŁYWAŁ NA DECYZJĘ 
BANACJI 


Niezwykłe 


góły zaaranżowanej przez ży- 


chonia tzw. akcji „ciotka*!. Po- 


zainteresowanie | 
wzbudziły na sali sądowej n- 
jawnione przez świadka szeze- 


terytorium polskie z Niemiec 


| centralnych do Prus Wschod* 


nich. W rezultacie tej akcji, 
która — nie mogła być niedo- 
strzeżona przez Niemców — za- 
częły trafiać do rąk wywiada 
polskiego niezwykle wartościa- 
we materiały, Tłomacząc kulisy 
tej niezwykłej afery, Świadek 
przedstawia cele tej wielkiej in- 
spiracji niemieckiej Łączyła 
się ona mianowicie z ogólną sy- 
tuacją polityczną. Niemcy cheie 
li wówczas przekonać Polaków, 
iż powinni stać się ich partnere- 
mi. Zmierzali do wykazania, że 
stanowią potęgę militarną, o któ 
rą Polska powinna się oprzeć, 
mając do wyboru jedynie współ 
pracę z Niemcami lub ze Związ_ 
kiem Radzieckim. Wiadomości 
o potencjale wojskowym Nie- 
miec miały więc ilustrować jê- 
go szybki rozwój. 
(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 
r 
Plan przekroczony 


eana 
Mili 
mon ton 
cementu 
WARSZAWA- (PAP) — Zje- 
dnoczone Fabryki Cementu, pod 
ległe 


Centralnemu Zarządowi 


|Przemysłu Mineralnego, wypro=* 


dukowały od roczątku b. roku 
do 14 czerwea milion ton ce- 
mentu, 


Plan półroczny, przewidujący 


legała ona na skomplikowanym |produkcję 975 tys. ton został 


przeglądaniu poczty 


niemiec- tym samym przekroczony, 


Niech rosną porty polskie 
w służbie pokoju! 


Str. 2 
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Historia haniebnej zdrady narodowej 


Sanacyjni agenci Hitlera pchali Polskę do zguby 


(Dokokńczenie ze str. 1-ej) 


Tym samym celom służył nie- 
jaki Kofer, adjutant ówczesne- 
go dowódcy hitlerowców w Gdań 
sku, który został zwerbowany 
przez majora Żychonia, Wtedy 
znowu popłynęły strumieniem 
ważne dokumenty i nikt począt- 
kowo nie zainteresował się tym, 
że materiały bardzo często nie 
leżały w zasięgu Kofera i nie 
wiadomo było skąd mógł je do- 
stać. 

KULISY 

„ERWAWEJ NIEDZIELI'* 


Major Żychoń nie przestrze- 
gał zupełnie konspiracji i chwa_ 
lit się publicznie swymi sukce- 
sami. Świadek zwraca uwagę, że 
z ambulansów pocztowych wy- 
kradano już nie tylko przesyłki 
pocztowe, ale nawet broń mą- 
szyńową, którą magazynowano 
następnie w Bydgoszczy. Już 
przed samą wojną  potzynają 
przechodzić masowo na! stronę 
polską — i to wyłącznie na od- 
cinku trzeciej ekspozytury — 
rzekomi dezerterzy niemieccy, 
którzy zamiast być kierowani 
w. głąb kraju, umieszczani są 
wszyscy w Bydgoszczy, Jest rze 
czą zastanawiającą, że właśnie 
w Bydgoszczy, w okresie tzw. 
„Krwawej Niedzieli** przejawi- 
ły swą działalność doskonale 
zorganizowane i uzbrojone bo- 
jówki niemieckie, 

Świadek cytuje jeszcze spo- 
śród afer, jakie miały micjsze 
na odcinku trzeciej ekspozytu- 
ry, sprawę dra Twardowskiego, 
który został wydalony za mal- 
wersację z wojska, a następnie 
rozpoczął pracę w ekspozyturze 
w Bydgoszczy i zdekonspirował 
całą polską sieć wywiadowczą 
w Królewcu. Świadek nadmie- 
nią też, że aby dać możność 
szefowi ekspozytury — Życho= 
niowi wykazania się szczegól- 
nymi sukcesami, Niemey „sprze 
dalit mu rozmyśluie swych 
mniej ważnych lub nieoptrzeb- 
nych agentów, tworząc mu tym 
samym opinię asa wywiadu, 

Reasumując świadek Nowiń- 
ski podkreśla, iż całość pracy 
trzeciej ekspozytury obejmowa- 
ła niemiecką inspirację wojsko- 
wą prawie w 090 procentach. 
Trzeba zdać sobie sprawę z te- 
go, że ta inspiracją na wąskim 
odcinku wywiadu wojskowego, 
rozszerzała się na odcinek poli- 
tyczny, chociażby wtedy, kiedy 
sprawy dochodziły do MSZ, na- 
czelnego wodza i innych decydu_ 
jących czynników. 


ŻYCHOŃ I MAJER 
RATUJĄ „SWOICH“ 


W dalszym ciągu swych zez- 
nań świadek Nowiński omawia 
działalność organów JI Oddzia- 
łu, które nazywa wręcz kana- 
łami inspiracji niemieckiej, Tn- 
spiracja ta nie pozostawiała żad 
nych wątpliwości dla przełożo- 
nych, sprawujących wyższe funk 
cje w Oddzale II, którzy starali 
Bię zatuszować wszystkia kom- 
promitujące sprawy. 


tego może być afera niejakiego 
Mamela, kolejarza gdańskiega, 
którzy przyczynił się do strace- 
nia przez Niemców jednej z naj 
lepszych agentek wywiadu pol- 
skiego. Kiedy  zainteresowano 
się, kto jest spraweą tej afery, 
która miała miejsce na terenie, 
wchodzącym w zasięg ekspozy- 
tury Nr 8 — kierownik ekspo- 
zytury, mjr Żychoń rzucił podej_ 
rzenie na kapitana Szymańskie- 
go. Dopiero dochodzenie, zarzą- 
dzone przez szefa sztabu, wyka- 
zało istotnego sprawcę — Ma- 
mela, ale sprawa została z kolei 
zatuszowana przez kpt. Majera, 
szefa wydziału wywiadowczego. 


Również sprawa, związana z 
umocnieniami  nadgranicznymi 
w Prusach Wschodnich, nie zo- 
stała całkowicie wyświetlona, a 
sprawca nie został ukarany. 
Wiadomości dotyczące tych u- 
moenień, dostarczane przez ofi- 
cera, podległego Żychoniowi, ka_ 
pitana Millera, gokazały się cał- 
kowicie fałszywe. Śledztwo w 
sprawie Millera zostało jednak 
zatuszowane i przeniesiono go 
jedynie na inną placówkę. In- 
formacje dostarczane przez mjr. 
Żychonia były, podobnie jak w 
wypadku Sosnowskiego potwier- 
dzane przez Niemców przy po- 
mocy innych „kanałów“ wywia- 
dowczych. Tak np. podstawiony 
przez Niemców agent dostarczył 
z Wiednia z Rciehskriegsmini- 
sterium wiadomości, pokrywają- 
ee się z inspiracjami Żychonia, 
które ten rzekomo wykradł w 
czasie manewrów niemieckich w 
Prusach Wschodnich. 


WSPÓLNIE Z NIEMCAMI 
PRZECIW ZSRR. 

„Należy omówić jeszcze jedno 
zagadnienie zeznaje dalej 
świadek Nowiński — a miano- 
wicie zagadnienie prowokacji i 
to prowokacji politycznej, poję- 
tej w jak najszerszym zakresie. 
Mniej więcej w 1937 roku, na 
granicy zachodniej Polski, na- 
stąpiło spotkanie kilku wyż- 
szych oficerów Reichswehry z 
majorem, Żychoniem, jako kie- 
rownikiem wywiadu polskiego 
na tym odcinku. Byli to dele- 
gaci Abwehr-Abteilung, którzy 
zaproponowali wywiadowi pol- 
skiemu współpracę na odcinku 
wywiadu przeciw Związkowi 
Radzieckiemu.  I'ropozycja ta 
została przekazana szefowi Szta 
bu Głównego 


Mówiąc dalej o działalności 
majora Żychonia, świadek pod- 
kreśla ciekawy fakt, że był on 
jednym z tych kierowników wy- 
wiadu, którzy pozostawali na 
swym stanowisku w ciągu dłu- 
giego cząsu, aż do 1939 roku. 
Na ogół kierownicy ekspozytur 
wywiadu, nie mówiąc o szefach 
Oddziału II, bardzo często zmie- 
niali się, nie zachowując zasady 
ciągłości pracy, gwarantującej 
znajomość bardzo skomplikowa 
nych spraw wywiadowczych. 

Zeznania swoje na temat dzia- 
łalności wywiadu polskiego, koń 
czy świadek Nowiński przypoda- 


Dowodem l nieniem słów przewodniczącego 


Trybunału w sprawie Bosnow- 
skiego — płk. audytora Górec- 
kiego, który powiedział wów- 
czas do kilku oficerów II Od- 
działu: „Albo wy jesteście na- 
prawdę stowarzyszeniem łajda- 
ków, albo jesteście zgromadze 
niem skończonych durniów**, 


ŚWIADEK POTWIERDZA 
AUTENTYCZNOŚĆ 
DOKUMENTÓW 

W trakcie dalszych zeznań 

majora Nowińskiego, przewod- 
niczący przedstawia Świadkowi 
dwa dokumenty w celu stwier- 
dzenia autentyczności znajdują- 
cych się na nich pieczęci i pod- 
pisów. Jednym z nich jest arty- 
kuł pt.: „Inż. Adam Doboszyń- 
ski przed Myślenicami'', zamie- 
szezony w „kronice „Polska i 
Świat'* i opatrzony pieczątką 
„Ekspozytura Nr 2 Oddział 
Sztabu- Generalnego'*. Drugim 
dokumentem jest pismo do sze- 
fa Oddziału II Sztabu General- 
nego. Przewodniczący zapytuje 


świadka, czy dokumenty te były 
w ekspozyturze Nr 2. 

Po dokładnym obejrzeniu do- 
kumentów, Świadek stwierdza* 
„Obydwa były w ekspozyturze 
Nr 2 Sztabu Generalnego, a je- 
den w ekspozyturze Nr 3. Pod- 
pis mjra żychonia jest auten- 
tyczny, a pieczątki — również 
autentyczne — mówią o tym, że 
sprawą osoby oskarżonego była 
rozpatrywana przez oddział byd 
goskiej ekspozytury Nr 2 i 8'*. 

Na pytanie obrońcy o bliższe 
szczegóły, dotyczące ekspozytu- 
ry Nr 2, świadek wyjaśnia, że 
była to komórka, zajmująca się 
dywersją, 


LUDZIE Z „DWóJKI* TRZĘ- 
ŚLI SANACYJNĄ POLSKĄ 
Prokurator zadaje następnie 
pytanie, dotyczące „rodowodu'* 
ludzi, kierujących II Oddziałem. 
Świadek zaczyna od wyliczenia 
nazwisk wyższych oficerów, któ 
rzy byli w Oddziale II, albo zaj: 
mowali tam wysokie stanowis- 


ka, przeważnie szefów tego od- 
działu. „W ciągu lat 1930 do 
1939, stanowisko szefa II Od- 
działu zajmowali kolejno płk. 
Pełczyński, płk. Englisch, płk. 
Furgalski i płk. Smoleński, Po- 
za wymienionymi wysokie sta- 
nowiska w IT Oddziale zajmo* 
wali np. płk. Beck, Szecel, Mie- 
dziński, Wieniawa, Hołówko, lu_ 
dzie, którzy po wyjściu z II Ode 
działu zajmowali kluczówe sta- 
nowiska i kierowali życiem po- 
litycznym Polski. To tłumaczy, 
że w Oddziale II przeprowadza- 
no pewne szczególne zamierze- 
nia i pewną politykę, pojętą na 
wyższym szezeblu**, 

„Jeśli chodzi o rodowód «ało- 
ści tej grupy, to wywodzi się on 
z I Brygady Legionów Polskich. 
Oparcie I Brygady Legionów 0 
armię austriacką nie ulega kwe- 
stii. Jeżeli taka jednostka, jak 
I Brygada, a nawet komenda 
Legionów współpracuje z taką 
organizacją jak armia austriac- 
ka, to rzecz jasna, że ł wywia- 


Wynalazczość robotnicza na nowych drogach 


Do niosła uchwala Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 


Dnią 21 bm. Komitet Ekono- 
miczny Rady Ministrów podjął 
ogromnej doniosłości uchwałę, 
regulującą sprawę premiowania 
wynalazców i racjonalizatorów 
za ich wynalazki, usprawnienia 
produkcyjne i pomysły racjona - 
lizatorskie, Uchwała ta znacz- 
nie upraszcza sposób i ściśle o- 
kreśla i przyśpiesza termin pre; 
raiowania autorów pomysłów, 
ściśle też określa granice pre- 
mii, jakie mają prawo przyzna- 
wać różnej wielkości zakłady 
pracy, zjednoczenia, centralne 
zarządy i ministerstwa. 

Zgodnie z uchwałą badanie przy- 
datności każdego zgłoszonego 
pomysłu i zakwalifikowanie go 
winno nastąpić niezwłocznie po 
jego zgłoszeniu. W myśl uchwa. 
ły zakłady pracy i jednostki go- 
spodarcze, zatrudniające ponad 
100 osób, będą przyznawać i wy 
płacać premie do 10 tys. zł, za- 
trudniające ponad 250 osób — 
premie do 25 tys, zł a zatrud- 
niające więcej niż 500 osób — 
do 50 tys. zł, przy czym we 
wszystkich tych zakładach — w 
wypadku przyjęcia pomysłu — 
przyznanie i wypłata premii 
winna nastąpić w ciągu 14 dni 
od daty przyjęcia pomysłu ra- 
cjonalizatorskiego, usprawnienia 
lub wynalazku. 

Uchwała przewiduje również 
wyższe premie, a mianowicie 
premie od 5 do 100 tys. zł, któ- 
re mogą być przyznawane i wy- 
płacane za zgodą jednostek nad- 
rzędnych — zjednoczeń lub dy- 
rekcji wielozakładowych przed- 
siębiorstw, premie od 100 do 250 
tys. zł, które będą przyznawane 
i wypłacane za zgodą central- 
nych zarządów, oraz premie po- 
nad 250 tys, zł, przyznawane 
przez właściwe ministerstwo, 
któremu dany zakład pracy pod. 
lega. W tych wszystkich wy- 
padkach przyznawanie i wypla- 
ta premii winno nastąpić — zgo 


dnie z uchwałą — w ciągu mie- 
siąca od uznania pomysłu, wy- 
nalazku lub usprawnienia. 

Uchwała Komitetu Ekonomicz 
nego zapewnia więc szybkie ba- 
danie 1 kwalifikowanie pumy- 
słów robotniczych, udziela szer- 
szych uprawnień niższym jed- 
nostkom gospodarczym i daje 
gwarancję wypłacenia premii w 
możliwie najkrótszym czasie, 
stwarzające tym samym dogodne 
warunki dla dalszego, coraz 
szerszego rozwoju ruchu racjo- 
nalizatorskiego i wynalazczości 
robotniczej, 


Realizacja tej uchwały Komi- 
tetu Ekonomicznego Rady Mini- 
strów spowoduje przełom w tej 
dziedzinie, Dotychczasowa prak. 
tyka bowiem niejednokrotnie 
nię tylko/nie zachęcała, lecz pó 
prostu często hamowała rozwój 
ruchu raejonalizetorskiego. Zna- 
ne są liczne wypadki, kiedy róż- 
ne ważne pomysły racjonaliza- 
torskie przez długie miesiące 
spoczywały w biurkach, nim- do- 
czekały się rozpatrzenia ich 
przez odpowiednie komisje u- 
sprawnień. Znane są również 
wypadki, kiedy pomysły i pro- 
jekty wędrowały od instytucji 
do instytucji, nim doczekały się 
ostatecznego zakwalifikowania, 
Ale znane są również liczna wy- 
padki, gdy pomysły racjonaliza- 
torskie, usprawnienia i wynalaz, 
ki zostały uznane, a niejedno- 
krotnia zastosowane, przynosząc 
państwa duže oszczędności, a 
autorzy ich przez długie miesią- 
ce musieli czekać a wielu 
z nich po dziś dzień jeszcze cze. 
ka — na słusznie należącą się 
im premię, 


Temu stanowi rzeczy uchwała 
Komitetu Ekonomicznego osta- 
tecznie kładzie kres, określa bo- 
wiem ściśle terminy rozpatrywa., 
nia i premiowania pomysłów. 

Należy stwierdzić, 


że więk.| lizatorskiego, 


szość 
i wynalazców pracowała — nie: 
raz miesiącami i latami — nad 
swoimi pomysłami, mając na 1i- 
wadze przede wszystkim dobro 
swojej fabryki i dobro państwa. 
Mimo braków i błędów w try- 
bie premiowania wynalazców, 
ruch racjonałizatorski rozwijał 
się u nas w szybkim tempie, 
przysparzając państwu wielomi- 
lionowycĄ oszczędności i przyczy 
niając się znacznie do przyśpie- 
szenia tempa rozwoju naszego 
przemysłu, komunikacji į budow 
nictwa. 

Uchwała Komitetu Ekonomicz 
nego to tempo jeszcze bardziej 
przyśpieszy. Przyczyni się ona 
do dalszego rozwoju twórczej my 
éli robotniczej dla dobra klasy 
robotniczej i naszego państwa 
ludowego. 

Uchwała została podpisana: 
Teraz konieczna jest Szybka jej 
realizacją, Wdzięczne pole do 
popisu znajdą tu organizacje 
partyjne w zakładach pracy, 
Rady Zakładowe i Komitety 
Współzawodnictwa Pracy. Win- 
ny one jak najszybciej z uchwa_ 
łą tą zapoznać szerokie rzesze 
robotników i personelu technicz- 
nego. Winny one jak najszyb- 


ciej „wyciągnąć z szuflad'* le- 


żące tam projekty i nadać im 
zgodnie z przepisami omawianej 
uchwały właściwy bieg, Winny 
one również od dnia dzisiejszego 
sprawować stałą i systematycz- 
ną kontrolę nad pracą Komisji 
Usprawnień, nad szybkim okreś_ 
leniem przydatności i jego za- 
stosowaniem, jak również nad 
szybkim i sprawideliwym pre- 
miowaniem autorów pomysłów 
i wynalazków: 

Tylko w ten sposób uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów będzie faktycznie zre 
alizowana i przyczyni się do 
dalszego rozwoju ruchu racjona_ 
P. 


naszych racjonalizatorów, 


dy tych dwóch organizacji mu 
szą być z sobą w ścisłej łącza 
ności. Liczne sprawy, jak: Ja- 
worskiego, Bokolniekiego na tes 
renie Kongresówki, Kostka-Bier 
nackiego, jeśli idzie o kontrwye 
wiad, wszystko to świadczy, że 
wywiad ten opierał się o wy” 
wiad austriacki, 


STARE KONTAKTY 
SZPIEGOWSKIE 

Po pierwszej wojnie światos 
wej, grupa ta w dalszym ciągu 
pracuje po tej samej linii wy* 
wiadowczej, czego dowodem jest 
akcja POW. Najważniejsza jest 
tu działalność „Komendy Na 
częlnej Nr 3'', która obejmowaa 
ła swym zasięgiem teren Ukrai- 
ny į sięgała swoimi mackami så 
do Moskwy, Na terenie Ukrainy 
pracowali wszyscy ci, którzy 
później w okresie niepodległości 
polskiej byli szefami Oddziału 
II, a jeszeze później zajmowali 
najwyższe stanowiska w Polsce. 
Ekipa ta wróciła do Polski i sta» 
ła się zawiązkiem faszystowsko- 
sauacyjnej grupy, której funk- 
cją stał się powojenny Oddział 
I. W czasie działalności tej gru 
py z ramienia POW na Ukrasi- 
nie, Niemey nie stawiali jej žad 
nych przeszkód, pomimo, że zwal 
czali POW na innych tere= 
nach“. 

Na pytanie obrońcy, czym tłu 
maczy świadek fakt, że płk. Ma_ 
jer przez przeciąg 9 lat był sta- 
le na swoim stanowisku, pada 
odpowiedź majora Nowińskiego: 
„Płk. Majer został wysunięty do 
spełnienia pewnej roli i przy- 
gotowany do jej spełnienia właś 
nie przez grupę: Miedziński, 
Beck, Szecel itd.'* 

Rozprawa trwa. 


Tow. Władysław Matwin 


przewodniczącym ZMP 
adw bm. obradowała w War- 
s 


awie Rada Naczelna Związku 

odzieży Polskiej. ń 

W związku z powołani: 
uchwałą Rady Ministrów w dn. 
20 bm. Janusza Zarzyckiego na 
stanowisko prezesa Centralne- 
go Urzędu Szkolenia Zawodo- 
wego, na wniosek prezydium 
Zarządu Głównego na stano- 
wisko przewodniczącego Zarzą- 
du Głównego Związku Młodzie 
ży Polskiej powołano tow. 
Władysława Matwina. 


Władysław Matwin urodził 
się w r. 1916 w Grodźcu, jako 
syn górnika, W r. 1933 skoń* 
czył gimnazjum w Poznaniu, 
gdzie wstąpił na uniwersytet. 
W 1935 r. został skazany przez 
władze sanacyjne na 3 lata wię 
zienia za działalność antyfa= 
szystowską. Podczas wojny 
brał czynny udział w pracach 
Zwiazku Patriotów Polskich w 
ZSRR i był jednym z organi- 
zatorów I Armii, 

Od 1946 r. pracuje na sta- 
nowisku sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego PPR we Wroc- 
ławiu, a po zjednoczeniu — 
jako sekretarz Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR. Na Kongre- 
sie Jedności tow. Matwin wy* 
brany został członkiem Komis 
tetu Centralnego PZPR, 


[TOTO WEP I TTE ETZ OPT OE EIRO OT EO OTTO NE ODPO ATTIS E E TÓ ZEZZODZ RZE ZDS ZZ LB TE ZZ LL W LZY AO DZY 
czego nie zmienisz swego zajęcia, Dlaczego nie podasz 
się zą inżyniera, któremu życie upływa na przyjemno- 
ściach i w dostatku? — mruknął Filimonow. 3 

Liberman przepuścił odpowiedź mimo uszu i ciągnął 
galej, — rozwijał swoją myśl: 


W, Ażoiew 
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Daleko od Moskwy 


Liberman pragnąc dotknąć Filimonowa, zaczął mówić, 
że inżynierowie są na uprzywilejowanych warunkach 
przy budowie naftociągu i w ogóle wszędzie. Twierdził: 
dobrze jest inżynierom, wszędzie mają zabezpieczenie, 
pomoc, techniczne normy ułatwiają życie w każdym 


wypadku. 


— Na przykład wy, inżynierze Filimonow. — Czy tu 


wiecie cośkolwiek? 


Samochód musi być w porządku, 


musi mieć paliwo. Prowadzić samochód musi dobry szo- 
fer. I już! A jeśli tego wszystkiego się nie dostarczy, 
wszystko będzie stało i praca nie ruszy z miejsca! Ja 
zaś naprzykład mam milion kłopotów: ludzi nakarmić, 
tbrać, obuć, stworzyć im warunki życia. Matko kocha- 
na, żebym nawet miał pęknąć — jedzenie i ubranie mu- 
szę zdobyć!... Tak samo Fedosow. Żądasz od niego wszy- 
stkiego co tylko jest potrzebne, a jeśli otrzymujesz wszy- 
stko — to pracujesz. A ciebie wcale nie interesuje w ja- 
ki sposób Fedosow zdobywa to wszystkol... 


Filimonow jak zwykle milczał, albo ograniczał się do 
wyrzucania półsłówek. Liberman czuł, że udało rgi się 


rozgniewać towarzysza, 


«_ Jeżeli tak trudno być pracownikiem zaopatrzenia, dla- 


— Dlatego, że wam inżynierom wszystko łatwo, się 
daje i wszystkie wasze przep'sy figurują od „a“ do 52 
w książkach. Jesteście pewni siebie i zarozumiali! Mat- 
ko kochana, weźmy naprzykład inżyniera Kowszowa. 
Według wieku — to jeszcze chłopiec „a rozumuje jak 
profesor lub rabin. Wszystko wie i nie istnieją dla nie- 


go żadne wątpliwości. 


— Pewność inżyniera Kowszowa płynie z jego gie- 
bokich przekonań — gniewnie odpowiedział Filimonow. 
— Nie jest chytry, postępuje otwarcie bez kombinacji. 
Jestem pewien, że nigdy nie kłamie, a jeśli coś robi, to 
nigdy nie myśli o osobistej korzyści. Dlaczego ci się to 


nie podoba? Zaraz ci powiem dlaczego? Ponieważ sam 
nie posiadasz głębokich zasad, ani prostoty. Kiedy się 
z tobą rozmawia, odnosi się stale wrażenie, że niedopo- 
wiedziałeś czegoś. Dlatego też wielu skarży się, że trud- 
no się z tobą dogadać. Ty zaś nie możesz powstrzymać 
się, aby nie oszukać, chociaż nic z tego nie masz!... Dla- 
czego koniecznie chcesz nadać nieistniejące znaczenie 
swojej pracy, opowiadać, jak jest skomplikowana, a pra- 
cę innego lubisz pomniejszać? Dlaczego starasz się od- 
mówić każdej prośbie, a jeżeli spełniasz ją, to uprzed- 
nio robisz trudności i ostatecznie dajesz połowę mniej, 


— == 


aniżeli prosza? Czv namietasz. jak oberwałeś od Żeni? 


Wszyscy zgodzili się z nią, nikt nie oponował. Widocznie 
naprawdę nie lubisz ludzi, skoro tak im nie ufasz, 

— Matko kochana, cóż za oskarżenia! — krzyknął Li- 
berman. — Jeśli jestem taki, to należy mnie oddać pod 


sąd! 


— Niepotrzebnie przesadzasz. Nie wszystko w postę= 
powaniu człowieka musi aty, to w. wyłącznie ko- 


deksem karnym. Gdyby ta 
mawiałbyś nie ze mną, a z 


yło, to w tej chwili roz- 
dzią śledczym. I nie tylko 


ty jesteś taki, Wielu pracowników zaopatrzenia postę= 
puje podobnie. Bardzo mnie interesuje, dlaczego wszy= 


scy jesteście tacy? 


— Dlaczego? — zawołał Liberman, Filimonow dot- 


nął go do żywego. 


— Widocznie bliska obecność różnych materialnych 
dóbr, własność chociażby i nie swoja — są tego przy- 
czyną. Jakieś bardzo żywotne bakcyle burżuazyjnej han- 
dlowości, przeszkadzają niektórym pracownikom za- 
opatrzenia w ich normalnym rozwoju. W ich umysłach 
wolniej niż u innych, zanikają pozostałości kapitalizmu. 

— Bądź nieco ostrożniejszy z tymi pozostałościami 
kapitalizmu i burżuazyjną handlowością! Na zaopatrze-= 
niu straciłem zęby,, życie straciłem i w swojej dziedzi- 
mie mogę dorównać, jeśli nie profesorowi, to w każdym 
razie inżynierowi! Ze sprawami aprowizacji zaczałem 
zapoznawać się jeszcze wcześniej, aniżeli z techniką! — 
bo od dziesięciu lat. Dzisiaj mam dzięki Bogu, już ży 


dzićści rieć lat. 


HC. A. 1) 
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Nr 172 


Akcja która wzmacnia partię 


Na marginesie przebiegu wymiany legitymacji partyjnych 


Wywiad z sekretarzem Komitetu Łódzkiego PZPR tow. Janem Grudzińskim 


— Organizacja łódzka PZPR 


jest w toku akcji wymiany 
starych członkowskich i kan- 
dydackich legitymacji partyj- 
nych b. PPR i b. PPS na no- 
we legitymacje PZPR. Jak to 
już było niejednokrotnie pod- 
kreślane w wypowiedziach 
przedstawicieli kierownictwa 
naszej Partii, akt wymiany le 
gitymacji stanowi ważny etap 
w procesie umacniania marksi 
stowsko-leninowskich podstaw 
ideologicznych i organizacyj- 
nych naszej Parti. Nowa, jed 
rakowa dla wszystkich człon= 
ków PZPR, legitymacja partyj 
na jest symbolem osiągniętej 
po dziesięcioleciach rozłamu, 
jedności politycznej polskiego 
ruchu robotniczego, jednocze- 
śnie jest symbolem jedności 
Partii w jej walce o zbudowa- 
nie socjalizmu w naszym kra- 


— Dotychczasowe prace po- 
szczególnych organizacji par- 
tyjnych Łodzi i postawa mas 
członkowskich naszej Partii 
w czasie przyjmowania no- 
wych PZPR-owskich legityma 
cji partyjnych, świadczy wy- 
mownie o tym, że towarzysze 
nasi wymianę legitymacji par 
tyjnych traktują bynajmniej 
nie jako uroczystą formalność, 
lecz jako akt twórczy, nasy- 
cony treścią polityczną ż or- 
ganizacyjną, mobilizujący do 
wzmożonej aktywności w każ 
dej dziedzinie życia politycz- 
nego, gospodarczego, społecz- 
nego i kulturalnego. 


— Bardzo często zdarzają 
się wypadki — cytowane już 
zresztą kilkakrotnie w prasie 
„part jnej — że towarzysze w 
chwili otrzymywania nowych 

gijymacji „partyjnych, . pu- 

icznie, w obecności wszyst- 
kich członków organizacji i w 
obecności zaproszonych na ze 
branie licznych bezpartyjnych 
towarzyszy pracy, składają 0- 
świadczenia, w których często 
w prostych słowach przyrze- 
kają być jeszcze lepszymi, niż 
dotychczas, członkami Partii, 
więcej się uczyć, więcej pra- 
cować nad podniesieniem swo 
jego poziomu ideologicznego, 
lepiej, wydajniej pracować 
przy swoim warsztacie pro- 
dukcyjnym: podnieść dyscypli 
nę pracy, wykonać i przekro- 
czyć swoje płany produkcyjne 
4 podnieść jakość produkcji. 


— Wszystkie te tak liczne 
fakty Świadczą niewątpliwie 
o tym, że po zakończeniu wy 
miany legitymacji, siła każ- 
dej organizacji partyjnej, a 
tym samym i siła całej naszej 
Partii, jeszcze bardziej wzro- 
śnie, zasięg jej oddziaływania 
na rzesze bezpartyjnych lu- 
dzi pracy jeszcze bardziej się 
rozszerzy, Partia stanie się 
jeszcze lepszym przewodni- 
kiem mas pracujących na dro 
dze, wiodącej do socjalizmu. 

— Na podstawie dotychcza= 
sowych doświadczeń akcji wy 
miany legitymacji partyjnych, 
stwierdzić należy, że jest ona 
na ogół zorganizowana spraw 
nie.. Na czoło wybija się tu 
Dzielnica Fabryczna i Dziel- 
nica Widzew. Choć towarzy- 
sze pracowali tu bez nerwo- 
wego pośpiechu, choć zebrania 
przygotowawcze były tu na 
ogół dobrze zorganizowane, 
choć nie było żadnych posu- 
nięć, pozbawiających akcję jej 
głębokiej treści — na dziel- 
nicach tych większość człon- 
ków i kandydatów otrzymało 


już nowe legitymacje. Tak np. 


w poszczególnych organiza- 
cjach: Dzielnicy Fabrycznej na 


20 bm. sytuacja przedstawiała 


, Ofiary przyjmuje Redakcja 
„Głosu” 


się tak. że na 362 członków i 
130 kandydatów organizacji 
przy „Księżym Młynie“ legi- 
tymację otrzymało już 314 
członków i 108 kandydatów, 
w „Nowej Tkalni* na 363 
członków i 75 kandydatów o- 
trzymało już legitymacje 317 
członków i 65 kandydatów. Po 
dobnie przedstawia się sy- 
tuacja w organizacjach in- 
nych oddziałów PZPB Nr 1. 


— Na podkreślenie zasługu 
je ofiarna praca wielkiej rze- 
szy pełnomocników dzielnico- 
wych, którzy, doceniając zna- 
czenie akcji, dają z siebie 
maksimum wysiłku dla jej 
sprawnej organizacji i nie ba- 
cząc na przeciążenie pracą sta 
rają się przystosować czas ze- 
brań zarówno przygotowaw- 
czych, jak i zebrań, na któ- 
rych odbywa się wręczenie le 
gitymacji, do wolnego od pra 
cy czasu członków organiza- 
cji. 


— Zarówno  pełnomocnicy 
dzielnicowi, jak i członkowie 
„trójek“ partyjnych na zebra- 
niach przygotowawczych wy- 
jaśniają znaczenie akcji wy- 
miany legitymacji partyjnych, 
uczą członków Partii właści- 
wego stosunku do dokumen- 
tów partyjnych, a zwłaszcza 
do takiego dokumentu, jakim 
jest legitymacja partyjna, po- 
uczają, jak legitymację prze- 
chowywać, by nie być nara- 
żonym na jej utratę. W roz- 
mowach indywidualnych z 
członkami Partii i kandydata- 
m: pełnomocnicy* zapoznają 
się z każdym członkiem Partii, 
poznają jego potrzeby i braki 
w pracy partyjnej, w wykształ 
ceniu politycznym, wskazują 
nieraz towarzyszom potrzebną 
lekturę, poznają trudności, z 
jakimi borykają się poszcze- 
gólni członkowie. Partii, >- po= 
znają wreszcie zdolności i kwa 


lifikacje każdego partyjniaka. 
zdała adi pełnomocników, 
stanowić będą, 


niewątpliwie 


wartościowy materiał, który 


znacznie pomoże Komitetom 
Dzielnicowym i całej organi- 
zacji łódzkiej w dalszej pracy 
nad podniesieniem na wyższy 
poziom naszej pracy partyj- 
nej, przy organizowaniu dal- 
szych kursów szkoleniowych i 
przy wysuwaniu nowych kadr 
kierowniczych zarówno w pra 
cy partyjnej, jak i produkcyj= 
nej i w administracji. 

— Uważamy jednak za ko- 
nieczne zwrócić uwagę, że pod 
czas tych korzystnych i poży- 
tecznych rozmów tu i ówdzie 
popełniane były błędy, któ- 
rych w dalszym etapie należy 
za wszelką cenę uniknąć. By- 
ły wypadki, że tu i ówdzie peł 
rnomocnicy i członkowie „tró- 
jek“ rozmowy indywidualne 
przekształcali w pewnego ro- 
dzaju „egzamin“ z wiedzy po- 
litycznej danego członka Par- 
tii. Jest oczywiście korzystne, 
jeżeli pełnomocnik po prze- 
prowadzeniu całej pracy, po- 
trafi dać ocenę poziomu poli- 
tycznego całej organizacji i po 
szczególnych jej członków. Je- 
dnakże praktyka „egzaminu“ 
jest zupełnie niedopuszczalna, 
egzamin bowiem zdaje się po 
zakończeniu jakiejś szkoły czy 
kursu i to przed komisją egza 
minacyjną. A jak wiadomo, 
nie było w naszej Partii żad- 
nej takiej — uchwały, by wa- 
runkiem otrzymania nowej le 
gitymacji było zakończenie 
kursu, nikt też nie nadał „trój 
kom“ uprawnień komisji egzą 
minacyjnej. 


— Były również wypadki in 
nego rodzaju błędów. Tak na 
przykład w Dzielnicy Widzew 
było kilka wypadków przenie 
sienia przez „trójkę* człon- 
ków Partii do szeregów „kan- 
dydatów bez uchwały organi- 
zacji partyjnej, z drugiej stro 
nyw Rudzie Pabianickiej by- 
ły wypadki przeniesienia kan 
dydatów do szeregów człon= 
ków Partii bez uchwały orga- 
nizacji partyjnej i bez »wyko- 
nania wymogów Statutu (re-, 


ferencje dwóch członków Par- 
tii). T jedno i drugie jest nie- 
dopuszczalnym _ naruszeniem 
Statutu Partii, pomniejsza zna 
czenie organizacji podstawo- 
wej jako jedynego ogniwa, de 
cydującego © przyjmowaniu 
nowych członków lub o prze- 
noszeniu członków do szere- 
gów kandydatów. A jednym z 
zadań „trójki“ partyjnej jest 
właśnie podnoszenie znacze- 
nia organizacji podstawowej 
i wyjaśnianie tego wszystkim 
członkom. 

— Wymienione tu wypadki 
były raczej wyjątkowe i nie 
ulega wątpliwości, że Komi- 
tety Dzielnicowe do ich po- 
wtórzenia nie dopuszczą, Nie 
ulega również wątpliwości, że 
Komitety Dzielnicowe dołożą 
wszelkich starań, by szybko i 
dokładnie uporządkować ewi- 
dencję i całą dokumentację 
partyjną, gdyż i w tej dziedzi- 
nie dały się ostatnio zauwa- 
żyć pewne uchybienia, 

Podsumowując całość dotych 
czasowych pracw akcji wymia 
ny legitymacji partyjnej stwier 
dzić należy, śż na ogół są one 
przeprowadzane dobrze i 
wszystko wskazuje na to, że 
akcja zakończy się w naszej 
organizacji łódzkiej we wła- 
ściwym terminie, a przebieg 
jej będzie prawidłowy i zgod- 
ny z założeniami. Akcja wy- 
miany legitymacji na pewno. 
wzmocni naszą łódzką organi- 
zację partyjną. 

Wywiad przeprowadził 
A. Perłowski 


„Szukajcie a znajdziecie“ — powiada Pismo Św. Roztropna 
ta wskazówka nie dotyczy chyba t. zw. pamiątek poniemieckich. 


Tych nie potrzeba specjalnie u 
jeszcze tu i ówdzie znaleźć. 


nas szukać: zawsze je można 


Czy to w postaci niezatartych 


starannie napisów czy też — najczęściej — w postaci rozmaitych 
druków. Oczywiście, tępimy wszelkie ślady padobnej niemczyz- 
ny: napisy likwidujemy, druki, rękopisy, pocztówki itp. nisz- 
czymy, ale czy niezbyt — w niektórych wypadkach... lekkomyśl- 
nie? Nie każdy papierek poniemiecki jest zwykłym papierkiem, 
niektóre z nich mają wagę dokumentu. 


Oto, leżą przede mną nrkusze 
niemieckiej firmy „R. Jacobi“. 


wyrwane z książki handlowej po 
Ze szczegółowymi rachunkami: 


„Schweden — 1000, Schweitz — 390, Ungarn — 9522, Witten» 
berg — 495...“ itd. itp. Oczywiście na pierwszy rzut oka — nic 
nadzwyczajnego, normalne świstki handlowe, lecz jeśli obej- 
rzeć je dokładniej, przeczytamy (str. 73, 1941, Dezember) — 


VATICANA (i rachuneczek: 2258 Rmk). 
ka: 1180 (str. 75, Februar, 1942)... 


tego, że Stolica Apostolska roku 


ni 1942, w samym „środeczku* 


VATICAN — t sum- 
Czegóż to dowodzi? Ano, 
Pańskiego 1941 i Anno Domi- 
ostatniej wojny, utrzymywała 


stosunki handlowe z hitlerowską firmą „R. Jacobi" („Litzmann- 


stadt“ — Adolf Hitler str. 85). 


Tuż po zakończeniu wojny papież — tak dobrze zorientowany 
obecnie, co się dzieje w „biednych, zniszczonych* Niemczech 
dzisiejszych — złożył oświadczenie przedstawicielowi frańcuskie- 


go „Matina“, że „nic a nic nie 


waniach hitlerowskich w Polsce". 


było mu wiadomo o prześlado- 


Watykan był „odcięty“ cd 


„kontaktów z polskimi katolikami”, nie był jednak np. „od- 


cięty“ od handlu z firmą „Jacobi“. 


A ponieważ firma „Jacobi“ 


była dużą hurtownią artykułów kuchenno-domowych, znaczy się 
— podczas wojny Stolica Apostolska jadła z rondli i garnuszków 
hitlerowskich. Oczywiście, nie „zdając sobie sprawy”, iż ta aku. 
rat partia towaru mogła nawet pochodzić ze znanego źródła 


wojennych dostaw niemieckich: 
mów polskich. 


chociażby z okradzionych do 


Nie nam nie wiadomo, aby okoliczność ta zepsuła komuś w 
Watykanie tzw, dobry apetyt. Apetyt ten każe mu zresztą ko- 
rzystać ze wszelkich „naczyń hitlerowskich* w sensie również 
i przede wszystkim —* „ideologicznym“, 


E. Tam 


, 


Zygmunt Gonicki — maister 


i nauczyciel majstrów w PZPB Nr 2 


Majster Zygmunt * Gónieki 
szybkimi krokami  orzechodzi 
przez wiełką salę oddziału przy 
gotowawczego przędzalni. Musi 


się śpieszyć, bo nie łatwo jest 


Kształcimy nowe kadry 


arScćugewuj zuw.qzkowego 


wśród wielu problemów, 
nad którymi obradował II 
Kongres Związków Zawodo- 
wych, znajdowało się również 
zagadnienie aktywu związko- 
wego. Z dotychczasowej, czte 
roletniej pracy Związków Za- 
wodowych zaczerpnięto wiele 
doświadczeń, które służyć bę- 
dą obecnie dla usprawnienia 
i rozszerzenia akcji szkolenią 
aktywu zwiazkowego. 

W związku z uchwałami 
Kongresu, Centralna Szkoła 
Związków Zawodowych z po- 
czątkiem nowego roku szkol- 
nego, dokona reorganizacji sy 
stemu nauczania. Dotychcza- 
sowe szkolenie OSZZ było spo 
radyczne i dorywcze. Kursy 
były na ogół krótkotrwałe. W 
związku z tym nauczanie nio 
mogło objąć dostatecznie sze- 
rokiego wachlarza zagadnień. 

Obecnie organizowane /będą 
roczne kursy, na których szko 
lić się będzie każdorazowo po 
100 słuchaczy, wybranych spo 
śród poważnie zaawansowane 
go aktywu związkowego. 

Tematyka wykładów obej- 
mować będzie marksizm- 
leninizm, historię ruchu robot 
niczego w Polsce i świecie ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Historii WKP(b). podstawowe 
wiadomości *z historii Polski, 
ekonomii politycznej, geogra- 
fii, a także wykłady z języka 
polskiego i literatury polskiej 
oraz języka rosyjskiego. 

Z zagadnień gospodarczych 
omawiane będą zasady gospo- 
darki w ustroju demokracii 
ludowej oraz perspektywy bu 
downictwa socjalistycznego w 
Polsce. 

Z zakresu wykładów o te- 
matyce ściśle związanej z pra 
cą Związków Zawodowych wy 
kładane będą: praca organi- 
zacyjna i struktura Związków 
Zawodowych. organizacja pra 
cy i płacy. W ramach tych wy 
kładów znajdować się będą 
również: organizacja współ- 
zawodnietwa pracy, ubezpie- 
czenia i akcja socjalna; gospo 


darka i finanse Związków Za 
wodowych, jak również wy- 
chowanie fizyczne i sport. 

Centralna Szkoła Związków 
zawodowych w obliczu zmia- 
ny systemu nauczania, nie o- 
granicza się do własnych do- 
świadczeń, ale nawiązuje ken 
takt ze szkołami centralnymi 
Związków Zawodowych w 
krajach Demokracji Ludowej, 
a przede wszystkim z Central 
ną Szkołą Związków Zawodo- 
wych w ZSRR. 

Wyższa Akademia WCSPS 
w Moskwie udzieliłą Central- 
nej Szkole Związków Zawo- 
dowych doraźnej pomocy przy 
opracowywaniu nowego pro- 
gramu szkolenia przesyłając 
materiały szkoleniowe, plany 
wykładów i programy nancza 
nia aktywu związkowego w 
ZSRR. Pomoc ta w dużej mie 
rze wpłynęła na unowocześnie 
nie i polepszenie programu na 
uczania w Centralnej Szkole, 
gdyż materiały otrzymane ze 
Związku Radzieckiego są bar- 
dzo precyzyjnie opracowane, 
zwłaszcza, jeśE chodzi o lek- 
turę pomocniczą. 


Szkoła Centralna Zwiazków 
Zawodowych mająca już za 
sobą piękny okres działalno- 
ści, wypuszczać więc będzie z 
murów swoich, naprawdę cen 
ny aktyw związkowy, mogący 
objąć kierownicze stanowiska 
zarówno w organach związko- 
wych, jak i w administracji 
państwowej. 

Dyrekcja Centralnej Szkoły 
Zwiazków Zawodowych nie 
zamierza poprzestać na zorga- 
nizowaniu rocznych kursów. 
Ambicja szkoły jest stworze- 
nie wyższej akademii związ- 


kowej o trzyletnim okresie na 
uczania oraz rozwinięcie nie | wykorzystywana 


tylko pracy szkoleniowej. ale |gdyż obecnie 


także naukowo-bpadawczej. 
Prace szkoły nie ograniczą 
się do szkolenia na kursie. | 
Absolweńci utrzymują stały | 
kontakt z dyrekcją szkoły, rni 


potykają na trudności i piszą 
o swych sukcesach. 

Szkoła zaś zamierza pogłę- 
bić i utrwalić ten kontakt ze 
swymi absolwentami, przez 
stałe wydawanie biuletynu in 
formacyjno-naukowego, który 
stać się ma nie tylko łączni- 
kiem pomiędzy absolwentami 
i szkołą, ale również pomocą 
w dalszym  samokształceniu 
aktywu związkowego. 

W celu pełnej realizacji wy 
tycznych II Kongresu Związ- 
ków Zawodowych odnośnie 
szkolenia związkowego, w 0- 
kresie od 1 do 15 lipca br. od- 
będzie się w Gdańsku dwu- 
tygodniowa konferencja robo- 
cza pracowników naukowych 
Centralnej Szkoły Związków 
zawodowych ż szkół woje- 
wódzkich, będąca podsumowa 
niem dotychczasowych do- 
świadczeń w dziedzinie meto- 
dyczno-dydaktycznej oraz wy 
tyczeniem nowych dróg szko- 
lenia szerokiego aktywu związ 
kowego. 

Praca, jaką Związki Zawo- 
dowe wkładają w usprawnie- 
nie i umasowienie szkolenia 
jest świadectwem zrozumienia 
nowej roli i nowych zadań, 
jakie przed Związkami Zawo- 
dowymi postawiło nasze ludo- 
we państwo. 


St. Karnicki | 


dotrzeć do 56 maszyn, nie ła- 
two skontrolować "pracę wszy- 
stkich robotników. 

Mimo, że jest ciągle zajęty — 
a mioże właśnie dlatego — maj 
ster Gonicki jest zawsze w da 
brym humorze, a wesoły u- 
śmiech rozjaśnia jego twarz. 

Nie wygląda na swoje 39 lat, 
a już zupełnie trudno uwierzyć 


że od 25 lat pracuje w przę- 
dzalnietwie. 

— Wcześnie rozpocząłem pra 
cę — mówi — i nie tak łatwą | 


miałem robotę. Trzeba było u- 
kradkiem, za plecami majstra 
podglądać jak poprawia maszy- 
nę gdyż sam nie chciał nie 
uczniowi pokazać i niechby tyl 
ko „stary zauważył — to już | 
by była awantura, Nie pozwa” | 
lali, strzegli swych „tajemnie*, | 

Wiele jednak u tych maj- 
strów nasz towarzysz podpa- 
trzył, wiele nauczył — dodaje 
majster Izydorczyk były 
uczeń Goniekiego. 

— Nasz Gonicki dziś jest mt 
strzem pierwszorzędnym, ale ta 
jemnieę swych nie pilnuje, Pod 


czas nauki powtarzał nam nie 
raz — „co umiem, tego was 
nauczę“ — ale jak wy coś mno- 


wego poznacie, 
cie o „starym* 
się z nim, 

Nie tylko tow. Iżydorczyk 
przeszedł przez szkołę majstra 
Gonickiego. Gonieki rozumował 
słusznie, że im więcej fachow* 
ców gprzeszkoli, tym sprawniej 
pójdzie praca. A pracę potrafił 
ładnie zorganizować. 

— Wózkarzy z  przędzalni 
przerzuciłem ma stanowiska 
smarowników, a smarowników 
przeszkoliłem na podmajstrzych. 
Teraz spokojny jestem, że w 
trzech zmianach naszej sali, za 


nie zapominaj- 
podzielcie 


s 


którą 
robota raźnie idzie. 


jestem odpowiedzialny, 


A idzie rzeczywiście raźnie, 

Zmniejszenie ilości odpadków, 
to wynik jego pracy. Majster 
Gonick! nie żałował nigdy czasu 
na naukę, nie żałuje też słów 
na przypominanie  prządkom 
ich obowiązków. Chodzi od ma 
szyny do maszyny, sprawdza u= 
stawienie wałków, a gdy tylko 
cokolwiek spostrzeże zaraz za- 
biera się do roboty. 


Ukończyła pracę pierwsza 
zmiana, już nie wiele czasu po 
zostało do końca drugiej. Lećz 
majster Gonieki wciąż jeszcze 
nie wychodzi z fabryki. 

— Jak jest robota, to trzeba 
ję skończyć. Przecież musi się 
dbać o to, by wszystko było w 
porządku — odpowiada prządca 
której naprawia ciągarkę. 

MS. 


Koresbondenci fabryczni piszą | 
Niewvkorzystana maszyna 


W naszych zakładach, na od- 
dziale tkalni I znajduje się 
krochmalarka, która służyła 
przed tym do wzmaenianią o- 
snów słabych. Od dłaższego już 
cząsu krochmalarka ta nie jest 
całkowicie, 
nie trafiają się 
nam osnowy źle krochmalone. 

Uważam, że taki stan rzeczy 
jest po prostu niedopuszczalny. 
Napewno znajdzie się w Łodzi 
niejedna fabryka cierpiąca na 


ca się przez to z poważnymi 


trudnościami. Wprawdzie dla 
naszych zakładów bardzo to 
wygodnie posiadać zapasową 


maszynę, ale nie wolno w taki 
sposób podchodzić do sprawy. 
Dobro naszego Państwa Ludo- 
wego wymaga, by każda maszy 
na, każde urządzenie było wy- 
kcrzystywane według swych cał 
kowitych możliwości, 

Niemniej ważną sprawą jest 
fakt, że obsługujący maszynę 


dza sie z nią, gdy w pracy nalbrak krochmalarki i borykajs-lkrochmalerz wysoko kwalifika 


wany specjalista, również nie 
jest wykorzystywany należycie, 
gdyż z braku pracy na owej 
maszynie wykonuje on wszel- 
kiego rodzaju prace zastępcze, 
nie wymagające specjalnych 
kwalifikacji. 

Uważam to za niedopuszczał 
ne marnotrawstwo. 


Tomicki Zdzisław 
korespondent fabryczny 
PZPW ur 85 
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Dr. Tadeusz Czystohorski 
Adiunkt Uniwersytetu Łódzkiego 


LOMONOSÓW | MENDELEJEW - 
FILARY NAUKI ŚWIATOWEJ © 


Politykierzy dolarowi próbowali i próbują nadal u- rupie  wapniowi. s edząc 
bić na-odkryciu „tajemnicy atomowej" dwa interesy: je e BE ona Pia. Numer Se ae e N zana 
den — to many szantaż wojenny przy pomocy „bomby grupy mówi nam, jaka jest|n : 
atomowej”, drugi — to wykorzystanie odkrycia w celu wartościowość pierwiastka — 
propagowania niemniej znanej kosmopolitycznej tczy © lecz od grupy piątej spotyka- 


WKŁAD SŁOWIAŃSZCZYZNY W OGÓLNOLUDZKI DOROBEK WIEDZY 


GENIALNI CHEMICY 


AFTER CN ATA KKK OKAZ KI UE ATA a ile a 


w Petrogradzie (Leningradzie) |dzieć, że Mendelejew „usta- | giej 
ale o wiele później, bo w la-|wił pierwiastki w szereg i sze 
tach 1866 — 1890. Tablicą reg ten złamał na siedem o0- 
Mendelejewa posługuje się |kresów*, ale trudniej było tọ 


dziś bodajże każdy chemik, | wykonać zwłaszcza wówczas, 


ętrzna. 
Dziś Tablica  Mendelejewa 
daje nam szereg informacji co 


„wyższości nauki amerykańskiej". 


W jaki sposób lansuje się tę tezę? 
dmuchiwanie do niebywałych 


Ano, przez roz- 
rozmiarów działalności 


naukowców Zachodu, ściślej naukowców anglosaskich, 
Przy okazji puszcza się zasłonę dymną na wiekopomne 
zasługi uczonych, nie pochodzących z „obozu atomowe- 
go“. Przemilcza się więc genialne odkrycia Polki, Marii 
Curie-Skłodowskiej, kapitalne prace znakomitej „dyna- 
stii naukowej“ Curie'ich: Piotra Curie, Ireny Curie-Jo- 
Liot i Fryderyka Jolliot, nie wspomina się też o genial- 
nej twórczości naukowej uczonych rosyjskich, jak Mi- 


chal Łomonosow i Dymitr 


Mendelejew. A przecież bez 


odkryć Marii Curie-Skłodowskiej nie łatwo było by dojść 
amerykańskim uczonym do odkrycia „sekretu atomowe 


go”, a bez odkryć Michała Łomonosowa 


1 Dymitra 


Mendelejewa trudne by myśleć w ogóle o wspaniałym 
rozwoju współczesnej fizyki atomowej. i 
Zadaniem artykułu dr. Czystohorskiego jest przy- 
pomnienie sylwetek genialnych uczonych słowiańskich. 
Zadaniem czytelników — wyciągnięcie wniosków, w ja 


ką to nikczemną służbę „idea dolarowa" 


prząc zdobycze światowej 
i intencjach prawdziwych 
dobra człowieka i postępu 


Michał Wasylewicz Łomo- 
nosow żył w latach 1711 — 
1765. Był to człowiek nieprze- 
ciętny o wszechstronnych za- 
tnteresowaniach. By zdobyć 
wiedzę, której gorąco pragnął, 
ucieka z domu rodzicielskieg0. 
Studiuje matematykę oraz 
przyrodę i niebawem zostaje 
profesorem chemii na uniwer 
sytecie w dawniejszym Petro- 
gradzie (dziś Leningrad). 


KRYSTALIZOWANIE SIĘ 
POJĘĆ O MATERII 


W czasach tych chemicy ca 
łego świata biedzili się nad 
zagadnieniem, co to jest „ma- 
teria“, ów materiał, z które- 
go zbudowane jest każde cia- 
ło na ziemi. Wiedziano już, 
że.materia jest podzielna, tzn. 
można ją rozdrabniać na co- 
raz mniejsze części. Ale pod 
tym względem było jeszcze du 
żo niejasności i niepewności. 
Jedni twierdzili, że nie ma kre 
gu podzielności, to znaczy, że 
materię można dzielić i dzie- 
lié i nigdy nie dojdziemy do 
takiej jakiejś cząstki, której 
by dalej nie można przemie- 
nić na jeszcze mniejszą — by 
ła to wyraźnie średniowiecz- 
na scholastyka. 


Panował więc wówczas po- 
gląd, że materię można dzie- 
Ié „w nieskończoność" — w 
ten sposób dochodziło się do 
tego, że materia wreszcie zni- 
kała, a stąd już tylko jeden 
krok do antymaterialistyczne- 
go poglądu, że materia jest 
zniszczalna. 


Inni zauważyli, że podczas 
różnych procesów chemucz- 
nych jedne substancje znika- 
ją, inne się pojawiają. Na 
przykład, gdy wrzucono me- 
tal do kwasu, wówczas metal 
znikał, pojawiał się natomiast 
jakiś gaz. Jeżeli jakaś sub- 
stancja znika, to znaczyłoby, 
że materia ulega zniszczeniu, 
jeżeli jakaś nowa substancja 
pojawia się, to znaczyłoby, że 
materia powstaje z niczego. 


ŁOMONOSOW  PIONIEREM 
NOWYCH POGLĄDÓW 


Te poglądy, panujące jesz- 
cze około r. 1750 były z grun- 
tu fałszywe, Sprostowaniem 
ich zajęło się kilku uczonych. 
Między nim: był właśnie Ło- 
monosow. Już w r. 1760 stwier 
dził on, że jeśli podczas ja- 
kiejś przemiany chemicznej je 
dna substancja znika, a inna 
się pojawia, to zawsze ilość 
substancji, które zostały zu- 
żyte, odpowiada ilości substan 


cji, które powstały (o ile 
wszystko zostało wykonane 
zupełnie prawidłowo). I tak 


np. gdybyśmy wrzucili 65,5 
g. cynku do wody, do której 
przedtem naleliśmy 98 g kwa- 
su siarkowego, to cynk zniknię 
zupełnie. Podczas tego wydzie 
H się 2 g. wodoru, a po odpa- 
rowaniu wody pozostanie 161, 5 
g. białej soli, t. zw. siarczanu 
cynku. Dodając do siebie 
dwie pierwsze liczby (65,5 


TE 
28 i dwie drugie (2 H 161,5) | 324 Jule Styne, „adaptacja pol 


usiłuje za- 
nauki, która — w założeniu 
uczonych — ma służyć dla 
całej |udzkości. 


widzimy, że ogólna ilość mate 
rii — przed rozpuszczeniem 
cynku — jest taka sama, jak 
po rozpuszczeniu. 


PRAWO ZACHOWANIA 
MATERII 


W ogóle podczas wszelakich 
procesów chemicznych ogólna 
ilość materii nie ulega naj- 
rmniejszej zmianie. MATERIA 
JEST WIECZNA, NIEZNISZ- 
CZALNA i NIESTWARZAL- 
NA — MOŻE TYLKO ULE- 
GAĆ NAJROZMATTSZYM 
ZMIANOM. Jest to owo słyn-= 
ne prawo zachowania materii, 
ogłoszone w roku H770-ym 
przez chemika francuskiego 
Lavoisiera. — ale już 10 lat 
przed nim doszedł do sformu- 
towania tego prawa uczony ro 
syjski Michał  Łomonosow. 
Równocześnie jako jeden z 
pierwszych był on wyznawcą 
dzisiejszego poglądu, że ma- 
terii nie można dzielić w nie- 
skończoność, lecz że jest kres 
tej podzielności — kresem 
tym są drobiny i atomy. 


TABLICA MENDELEJEWA. 


Drugi ze wspomnianych u- 
czonych rosyjskich: Dymitr 
Iwanowicz Mendelejew, żyją- 
cy pomiędzy rokiem 1834 — 
a 1907-ym uzyskał niemniej- 
szą sławę. Mendelejew był bo 
wiem twórcą owej znanej na 
całym świecie „Tablicy Men- 
delejewa* lub „Układu natu- 
ralnego pierwiastków, Pra- 
cował on również jako profe- 
sor chemii na Uniwersytecie 


„»Piosemka sentymentalna, 
banalna, niealctualma...** 


Omawiając z okazji zakończe 
nia majowego Festiwalu Muzy- 
ki Ludowej — jego zadanią i 
wyniki, naczelny dyrektor Pol. 
skiego Radia, W. Billig, oświad 
czył m. in., co następuje: 

„Jednym z głównych zadań 
imprezy było przede wszystkim 
ukazanie prawdziwej muzyki lu 
dowej, sięgnięcie do jej źródeł, 
oczyszczenie z naleciałości, któ, 
re narastały w ciągu wieków, 
zainteresowanie muzyką ludo- 
wą szerokich mas  społeczeń. 
stwa, Poza tym chodziło tu o 
zapoznanie kompozytorów pol- 
skich z twórczością ludową, któ 
ra stałaby się dlą nich śród. 
łem natchnienia *.,, 

Słowa naczelnego dyrektora 
P. R. przypomniały mi się, gdy 
parę dni temu — w dwa tygod 
nie po uroczystym zakończeniu 
Festiwalu „Muzyki Ludowej 
„nakręciłem'* swego Elektrita. 
Z odbiornika radiowego dobie. 
gły mnie słowa piosenki: 

Póki rtęć 

uczuć wre 

minut pięć 

dasz czy nie? 

Powiedz-żesa 

czego chcesz? 

Błagam cię! 
Polska piosenka ludowa? Nie, 
amerykańska „znegrytyzowa- 
na'* Give me five minutes 
morg‘) muzyka: Sammy Cahn 


obojętne, czy będzie to che- 
mik fabryczny, czy też wykła | 
dowca chemii. 


PORZĄDKOWANIE 
PIERWIASTKÓW 


W latach, na jakie przypa- 
da działalność  Mendelejewa, 
nauka zdawała już sobie dość 
dobrze sprawę z tego, co to 
jest materia. Wiedziano, że 
składają się na nią pierwiast- 
ki, których znano podówczas 
około 80. Określono ich ciężar 
atomowy, to jest liczbę, mó- 
wiącą, ile razy pierwiastek 
jest cięższy od wodoru, naj- 
lżejszego ze wszystkich zna- 
nych substancji, a którego cię 
żar przyjęto jako równy jed- 
ności. Znane pierwiastki zesta 
wiońo albo w porządku alfa- 
betycznym albo też według 
wzrastającego ciężaru atomo- 
wego. Ponieważ niektóre pier 
wiastki miały właściwości 
dość podobne, przeto zaczęto 
je grupować tuż obok siebie, 
podkreślając w ten sposób ich 
pokrewieństwo. Były więc ja 
kieś „triady“ czyli trójki, ze- 
stawione przez Dóbereinera, — 
obejmowały one po trzy pier= 
wiastki o bardzo zbliżonych 
właściwościach chemicznych. 
Newlands w r. 1864-ym wpro 
wadził t. zw. prawo oktaw, 0- 
parte na spostrzeżeniu, że co 
ósme pierwiastki są do siebie 
podobne, tak jak oktawy mu- 
zyczne. 


KONCEPCJA MENDELEJE- 
WA OKAZUJE SIĘ JEDYNIE 


SŁUSZNĄ 
Było jeszcze kilka innych 
koncepcji _ uporządkowania 


pierwiastków, ńajbardziej je- 
dnak racjonalną i używaną po 
dziś dzień przez cały świat 
naukowy opracował Mendele 
jew w r. 1869-ym. Us%wił on 
wszystkie pierwiastki w sze- 
reg według wzrastającego e: 
żaru atomowego, szereg n 
złamał na siedem okresów £ 
te umieścił jeden pod drugim. 
W ten sposób wszystkie pier- 
wiastki, które były na począt- 
ku każdego okresu, a które 
miały właściwości bardzo po- 
dobne, znalazły się na jednej 
linii pionowej i utworzyły t. 
zw; grupę pierwszą, pierwiast 
ki znajdujące się na drugim 
miejscu utworzyły grupę dru- 
gą itd. Grup tych mamy dziś 
w tablicy Mendelejewa osiem. 

Łatwo to nam dziś powie- 


ska'': Henryk Rostworowski. 
Ponadto usłyszałem tango dra: 
ba, nazywającego się pieszczot. 
liwie Drabikiem (muzyka tym 
razem _ „polska'*: Tadeusza 
Kwiecińskiego) p. t. „Cabalec 
ro‘: „senora Bianka z Madry. 
tu jest w pełni rozkwitu, a jed- 
nak okropne ma zmartwienia 1 
to zmartwienie gnębi ją szale, 
nie!'* Z powodu gen. Franco? 
Skądże znowu: „senora Bianka 
nie może jeść mi spać ni na gi- 
tarze grać'* bo jej córka An. 
na jest ciągle panną (7). Prze- 
bolałem zmartwienie senory 
Bianki, aby złapać z kolei roz. 
koszne „besa-me, to  znączy 
całuj mnie, może dotyczy to 
nas, mucho — to mocno — jak 
gdybym chciał poznać smak 
ust twych...‘ (muzyka C. Ve. 
lasgcera, słowa, oczywiście, hr. 
Rostworowskiego). 

Wychodząc w ubiegłą niedzie 
lọ z poranka tańców ludo- 
wych**, natknąłem się przed 
Teatrem Powszechnym na fa. 
ceta, który przepitym głosem 
namawiał do kupna  „najnow. 
szego zbioru piosenek z nut, ra- 
dia, płyt oraz repertuaru orkie- 
stry tanecznej Polskiego Ra. 
dia pod dyrekcją Jana Cajme- 
ra‘, 

Kupiłem. I „Tulipany** Goz- 
dawy („miał włosięta rude, -do. 
mok i ogródek i tuli.tuli tuii- 
tulipany miał''y i 


| Mendelejew dokonał genialne- 


„Pierwszy. 


gdy przecież nie znano jesz- 
cze wszystkich pierwiastków. 


go spostrzeżenia, że właściwo 
ści pierwiastków zależne są 
od ciężarów atomowych i że 
wśród pierwiastków panuje ja 
kieś prawo _ periodyczności, 
mianowicie pierwiastki analo 
giczne muszą się w owym sze 
regu znajdować w ściśle okre 
ślonej odległości jeden od dru 
giego. - 
Dość długo. przeto musiał 
Mendelejew badać wszystkie 
pierwiastki, zanim zdołał je u 
stawić w ten swój wspomnia 
ny przed chwilą szereg. Żoł- 
nierze ustawiają się w szereg 
według malejącego wzrostu. 
W szeregu Mendelejewa mia- 
ły pierwiastki stać według ro- 
snącego ciężaru atomowego. 


PO PROSTU „CZAROWNIK* 


Gdyby rzecz się działa w 
wiekach średnich, z pewnoś- 
cią okrzyczano by genialnego 
uczonego za jakiegoś czarow- 
nika i nie wiadomo, jaki w 
końcu spotkałby go los. Nie 
były to jednak oczywiście żad 
ne czary, lecz tylko umiejęt- 
ność trafnego wyciągania 
wniosków z zaobserwowanych 
faktów. 

Spreparowany w ten sposób 
przez siebie szereg, tu i ów- 
dzie świecący pustymi miejsca 
mi, złamał Mendelejew na 7 
okresów, ustawiwszy je odpo- 
wiednio jeden pod drugim o- 
trzymał 8 grup. I to jest ta 
słynna Tablica Mendelejewa. 


JAKIE MAMY KORZYŚCI 
Z TABLICY MENDELEJEWA 


Zapewne niejeden z czytel- 
ników postawi sobie to pyta- 
nie. Trudno w ramach krót- 
kiego artykułu dać na to wy” 
czerpującą odpowiedź. Poprze 
stańmy przeto tylko na zazna 
jomieniu się z korzyściami 
najważniejszymi. Przede wszy 
stkim mamy na niej podane 
dokładnie ciężary atomowe. 
Następnie orientujemy się co 
do wartościowości pierwiast- 
ku, t. zn. ile może on przyłą- 
czyć atomów wodoru, chloru, 
lub innych pierwiastków. I 
tak np. stojące w grupie pier- 
wszej t. zw. potasowce są jed 
nowartościowe, ich atomy mo 
gą przyłączać tylko po jednym 
atomie chloru. Stojące w dru 


dzień jesieni** Gillowej  („Po- 
całuj liście kwiatów, zwiędłych 
kwiatów róż'') i „Tango ze 
gar'* Czerwiaka . Miedzińskie- 
go „ Kuroczki („żaden błąd Się 
nie dokradnie, słuchaj 
mą'') i „Randez - vous'* Ro 
bertsa „ Gishera („nie spytam 
nawet o to, czy ty zdradzasz 
mnie'*) i „Srebrną serenadę'* 
Świeżawskiego „ Żuka („iAdlacze- 
go cały Świat ogromny nie mo- 
że starczyć mi'*) i szereg in. 
nych idiotycznych, „sentymen. 
talnych'*, banalnych  „utwo 
rów''. Całe bogate „wydawni. 
ctwo'* niejakiego Ludwika 
Lidke, Łódź, ul. Wojska Pol. 
skiego 5. 

Kupiłem, czytałem i myślę: 
jakież to, u licha, piosenki się 
w Polsce Ludowej upowszech. 
nia? Z nut, z płyt, przez radio 
i za pośrednictwem  „wydaw. 
nictw'*  Lidkiego, A. możeby 
tak wreszcie się tą sprawą Mi. 
nisterstwo Kultury i Sztuki za- 
interesowało? To chyba ważne, 
co dziś Śpiewa miasto polskie i 
polska wieś. Najwyższy czas 
pozbawić piosenkę popularną, 
jej dotychczasowego, bzdurno -= 
kosmopolitycznego charakteru, 
szukając źródeł natchnienia 
choćby w nurtach, ujawnionych 
jak słusznie powiedział dyr. Bil 
lig — na ostatnim Festivalu 
Muzyki Ludowej. 

E. Tam 


my pewne komplikacje. 


TABLICA  MENDELEJEWA 
A ELERTRONOWA TEORIA 


Opisany 
pierwiastków powstał w cza- 
sach, gdy nie znano elektrono 
wej budowy materii, przypu- 
szczać by przeto można było, 
że wobec zmienionych poglą- 
dów na istotę pierwiastków 
pomysł rosyjskiego 
okaże się bezużytecznym prze 
żytkiem. Tymczasem przeciw 
nie: teoria elektronowa pod- 
kreśliła jeszcze bardziej ge- 
nialność koncepcji Mendeleje 
wa, który zdołał trafnie ca pojęć, które ujrzały świat- 


serię | 


do elektronowej budowy pier 
wiastków. I tak np. widząc w 
niej na pierwszym miejscu 
wodór, wiemy, że posiada on 
jeden elektron w powłoce €- 
lektronowej i 1 proton w ją” 
drze. Hel jest na drugim miej 
scu, ma więc 2 elektrony ze- 
wnętrzne i 2 protony jądro- 
we i tak dalej £ dalej, — nu- 
mer porządkowy każdego pier 
wiastka mówi nam, ile jest 
w nim elektronów a zarazem 
i protonów. 

I w tym również tkwi ge- 
nialność Tablicy Mendelejewa 
że stworzona właściwie na » 
podstawie pojęć 19-go wieku 
jest doskonale dostosowana 


ATOMU 
naturalny układ 


uczonego 


gregować pierwiastki nie tyl-|ło dzienne dopiero w wieku 
ko nie znając ich jeszcze wszy | 20-tyra. 


CYPRIAN NORWID 


John Brown 


„Obywatele świata* — ludzie. bezojczyźniani — ko- 
smopolici czują dziwną „Słabość“ do Stanów Zjednoczo- 
nych. Ich dziełem jest urabianie i upowszechnianie mi- 
tu o „raju amerykańskim“ o „amerykańskich swobo- 
dach“ i „amerykańskiej wolności“, Rzeczywistość tej le- 
gendy bynajmniej nie potwierdza, Wręcz przeciwnie: 
dostarcza dowodów, że „raj“ jest piekłem, a „wolność“ 
niezręcznie zamaskowaną niewolą. Tak jest obecnie — 
w erze działalności sławetnego „Komitetn do badania 
działalności antyamerykańskiej", tak było w mi 
jennym okresie prosperity gangstera Al Capone'a (że 
przypomnimy tylko mord na Sacco i Vanzettim), tak by- 
t = dawniej — za „dobrych* lat ubiegłego stu- 
ec 

W twórczości wybitnego poety polski Cypriana - 
Norwida (24. IX. 1821 — 23. V, 1883 z) ARION 
wstrząsający wiersz p. t. „John Brown". Któż to był. óW. 
nieznany John Brown? Ano, obywatel Stanów Zjedno- 
czonych A. P., pówieszony w Charlestonie 2 grudnia 
1859 r. John Brown popełnił „straszną zbrodnię”: pozwo- 
lił sobie w „kraju wolności“ wystąpić przeciw nieludz- 
kiemu niewolnictwnu... 


Jak orły, w klatce zamknięte drucianej, 
Siadują przez dzień, niew oli pamiętne, 
Lecz z świtem, oczy przetwierając smętne, 
Do lotu skrzydłem biją w twarde ściany, 
Aż, uderzywszy tak, co Świt, o kraty, 
Pierze im z ramion obfite wiatr niesie, 

I każdy pierzom swoim dziwuje się, 

Na skrzydłach krwawe oglądając łaty, 

I wraca głowę, ze skrońmi płaskiemi, 
Odpoznawając się w klatce, na ziemi, — 


Tak wy, szlachetni, różnego narodu 
Wolności świtów zamknięci orłowie, 

Przed czasem zgaśli konspiratorowie, 
Młodzieńcy w grobach lub starcy za młodu 
Zdawałoby się, że, czasów zakony 
Własnymi łamiąc muskuły i nerwy, 

Co potem w dziejach, to czynicie pierwej 
Na samych sobie, jak święty szalony, 
"Wracając co wiek z oczyma błędnemi 

Do odpoznania się — w klatce — na ziemi! 


Lecz oto właśnie tam, gdzie wolność sama 
Całą się stawa tradycją narodu, 
Nawskroś otwartą, z wschodu do zachodu — 
Gdzie dzieje nie są jak gmach, lecz jak brama — 
Właśnie że ówdzie, w Ameryce młodej, 
Starzec, wiekowi swoim równy wiekiem, 
Iż człowieczeństwem dzielił się z człowiekiem, 
* Krętszy mającym włos, czarne jagody, 
Starzec szlachetny i Mojżesz murzynów, 
Głowę swą idzie nieść z głowami synów! 


O, ten, na trumnie mu przygotowanej 
Siadłszy, z więziennym gdy rozmawia sługą 
Słuchajcie ludy, bo ubiegnie długo, 

Nim się buntownik tak umiarkowany 
Narodzi światu — nim wódz tak ogromny, 

I szubienicznik tak arcyszlachetny, 

Tak dzielny starzec, ojciec tak bezdzietny — 
Aż się narodzi taki bezpotomny, 

Że wasze wszystkie wystawy arcydzieł 
Niewarte jego szubienicy i dzieł! 


Wkrótce już sędzie sami sobie skłamią, 

By gwiazd dwanaście Ameryki zbladło; 
Sprawiedliwości przepiękne zwierciadło — 

Na czoło starca kapelusz załamią, 

Deskę usuną z pod stopy zdradzonej — 

On rzeknie: „Amen“ i nogi skinieniem, 

Jak jeździec konia swego ze strzemieniem, 

Odepchnie cały świat zezwierzęconył 

I będzie plamą na słońcu czerwonem, 

I plamą będzie na oku strwożonem, 


Ah, Waszyngtonów 1 Kościuszków cienie 

Mężów, eo z kończyn obcego narodu 

Niańczyć cie przyszli, Ameryko, zmłodu, 

By nie zwać cudzem cudze wyzwolenie, 

Czy, patrząc z szczytów, gdzie jest źródło wzroku, 
Cienie te zczasem nie zmylą się raczej 

I wołającym o pomoc, w rozpaczy, 

Czarny pokażą sztandar na obłoku — ` 

A ludzie bladzi, stłumieni i cisi, 

Rzekna. iż w Brownie Ameryką wisi, 


Pierwsze barykady 
REWOLUCYJNEJ ŁODZI 


(W ROCZNICĘ „WYPADKÓW CZERWCOWYCH” 1805 ROKU) 


Bęwolucja 1905 r, która objęła swym płomieniem Rosję carską, 
jest jedną z najpiękniejszych kart w dziejach ruchu robotnicze 
go. W czasie tej rewolucji proletariat polski wspólnie z rosyj- 
ską klasą robotniczą podjął oręż walki przeciw zgniłemu 
ustrojowi carskiemu, oraz walki o niepodległość i socjalizm. 

Czerwona Łódź odegrała w rewolucji 1905 roku rolę czołową 
zapisaną zaszczytnia w „Krótkim zarysie Historii WKP.(b).*'. 


Fala strajków i demonstracji |czy partii robotniczych SDKP i 
przeciw znienawidzonemu režimo | L., PPS i Bundu, SDKP i L. wy 
wi carskiemu która w 1905 r.'ob. | sunęła wniosek, aby powstrzy. 


jola całą Rosję, odbiła się gło- 
fnym echem na ziemiach pol- 
skich. Wybucha strajk powszech 
py w Warszawie, szybko ogarnia 
jąc wszystkie większe ośrodki 
przemysłowe: Częstochowę, Za. 
głębie Dąbrowskie, a przede 
wszystkim Łódź j okręg łódzki, 
Btrajki te trwają z górą miesiąc 
|(styczeń— początki lutego 1905 
roku), odżywając z o wiele więk 
szą gwałtownością w maju 1905 


mać się od wszelkich wystąpień 
w dniu 22 czerwca, gdyż na 
dzień ten przypadało święto Bo- 
żego Ciała i były przygotowane 
pochody religijne. Nie chciano 
więc narażać uczestników tycu 
pochodów, szczególnie kobiet i 
dzieci na ewentualność walki, na 
tomiast na 23 czerwca miano 
proklamować strajk powszechny 
połączony z demonstracją. Wnio 
sek SDKP i L, poparli przedsta- 


„Pogromcy sklepów i domu publi 
cznego pilnie przestrzegali, aby 
nikt nic zę znajdujących się tam 
przedmiotów nie  przywłaszczył 
sobie''. 

Walki toczyły się nie tylko na 
barykadach, ale i w niektórych 
fabrykach gdzie ostro wystąpio 
no przeciwko łamistrajkom, Fa- 
brykant Ramisch przy ul. Sena- 
torskiej 23 strzelał do robotni. 
ków. Pałac jego został zdemolo- 
wany. Nie wiadomo, czy właści: 
ciel uszedłby cało, gdyby nie in, 
terwencja wojska, 

Do walki z robotnikami pehnię 
to policję i źandarmerię. 2 puł 
ki piechoty, pułk kozaków oraz 
pułk kawalerii brały udział w 
uśmierzeniu Łodzi. Oficerowie 
otrzymali rozkaz, aby nie żało, 


stał w Łodzi i okręgu łódzkim 
stan wojenny, a generał Szut. 
lewort otrzymał rozkaz przy. 
wrócenią spokoju i porządku. 


W dniu tym życie zamarło na 
ulicach miasta. Raz po raz z 
bram, z za płotów padały strza 
ły do policji i żandarmerii. 
Odbywały się masowe areszty 
i rewizje, które często kończy 
ły się «walką, Robotnicy broni- 
li się bohatersko,  nieustępl. 
wie, lecz dysproporcja sił 1 
środków była zbyt duża. 

Mimo porażki walki w Łodzi 
wywarły olbrzymie wrażenie 
w całym imperium rosyjskim. 
Proletariat pokazał swą siłę, 
dyscyplinę i zdecydowaną wo. 
lẹ  bezkompromisowej walki. 


MARTIN ANDERSEN NEX 


Wielki pisarz ludowy 


obchodzi 80-tą rocznicę urodzin 


HI Szef żandarmerii, pułkownik " 

roku. Polska klasa robotnicza, |wicicle Bundu. PPS  sprzeciwi: | wać naboi, a żołnierzom wydano " Ę = j 
kierow d łą si dzie akcji obiecn. |specjalne racje wódki, Pod wie- Uthof, w swym raporcie. do ge- A | 
R a, POE ERO PIERI ARE NS nerała gubernatora warszaw- Dnia 26 czerwca br. Martin Andersen Nexó, pisarz l 


chu rewolucyjnego SDKP i L., or 
ganizuje coraz powszechniejszą 
Bkcję strajków i demonstracji, 
która w.okręgu łódzkim nabiera 
specjalnego ostrego charakteru. 


Czerwoną Łódź nie ogranicza 


poliemajstra łódzkiego czytamy: 


czór 23 czerwca wojsko zdobyła 
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LEON PASTERNAK 


Legenda żywa. 


skiego pisał: „Wypadki w 2o. 
dzi miały w pełni charakter re. 
wolucji, sytuacja wymagała spe 
cjalnych zarządzeń, które zo- 
stały zastosowane'', Te „za. 
rządzenia** polegały na barba. 


duńskiego proletariatu, obchodzi  osiemdziesięciołecie 
swoich urodzin. Dzieła jego, znane dziś w całym kultu- 
ralnym świecie, tłumaczone na wiele języków — obra- 
zują trudne życie i ciężką walkę duńskich mas ludo- 
wych. 


+ 
Martin Andersen Nexö wy- 
wodzi się z klasy robotniczej. 


le zwycięzca”. Utwory pisarza 
zyskują szybko poczytność 


pię do strajków biernych, lecz > rzyńskim strzelaniu do kobiet |Przyszedł na świat w 1869 ro- |przede wszystkim w środowi» 
występuje aktywnie przeciw |$ ają soma A czy zgi i dzieci, masakrowaniu robotni- |ku, w rodzinie ubogiego ka- |sku ludzi postępu, nie tylko w 
wyzyskiwaczom kapitalistyez- nie nczyłać nas kochać — ojczyzno, ków, masowych aresztach i de-|mieniarza. Jako mały chło-| Danii, ale i w innych krajach 


nym — fabrykantom oraz ich za 
psznikom i poplecznikom, 
Rozpoczynają się strajki oku- 
pscyjne, wywożenie na taczkach 
dyrektorów i majstrów z fabryk, 
nsuwanie siłą łamistrajków, demo 
lowanie kantorów fabrycznych, 
wybijanie szyb w pałacach prze. 
mysłowców itp. Fabrykanci prze 
rażeni powszechńością ruchu re. 
wdlicyjnego przesyłają  żbioro- 
wy adres do ówczesnego carskie, 
go ministra skarbu, Kokowcewa, 
żądając położenia kresu anar. 
chii i stłumienia ruchu robot- 
niczego przy użyciu wojska. 
Adres odniósł skutek. W nie. 
dzielę, 18. VI, w czasie wiel. 
kiej manifestacji na Bałutach, 
gdy wiec miałsię ku końcowi) 
wojsko nagle zaczęło strzelać do 
manifestantów. Padło kilku zabi 
tych, kilkadziesiąt osób odniosło 
rany, Ten nieludzki akt terroru 
mzburzył łódzki proletariat, Po. 
mimo zakazu policji, we wtorek, 
20 czerwca, odbył się manifesta 


Jeszcze dziś — oślepieni wolnością — 
nie ufamy przechodniom za nami, 
w nocy kroki na schodach — rewizja! 


Młody chłopak mocniejszy od marzeń 
wznosi sztandar w pochodzie i nie wie 
czym był dla nas, wyrosłych w więzieniach, 


kawał szmatki czerwonej na piersi, 
choćby strzępek ceglastej bibułki, 
w dzień Nadzieji — w.dzień Rewolucji. 


Ludzie, którym wróciliśmy wiarę, 
kiełknującą już pośród rumowisk, 
z naszych dziejów budują legendę, 


Nasze pieśni urosły do hymnów, 
nasza prawda sumieniem narodów, 
nie przelaliśmy krwi nadaremnie, 


Nle jesteśmy zbutwiałą legenda! 
Myśmy żywi i w chłopskich świetlicach 
zapalamy dziś lampki Lenina, 


I zaorzą nienawiść traktory, 
aby nigdy, już nigdy nie wzeszła, 
I nauczysz nas kochać — ojczyzno, 
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jąc jedynie, że nie wyda rozkazu 
swym członkom  bojkotowania 
tej akcji. 


barykady, lecz rewolucja nie by 
łą pokonana, W ciągu całej no- 
cy trwały walki w różnych punk 


Uroczystości religijne w dniu |tach miasta. 


portacjach, 


Wypadki czerwcowe wysunę- 
ły Łódź na czoło ruchu rewo- 
łucyjnego ówczesnej Rosji. Tak 
wydarzenia te ocenił Lenin. 

W krótkim kursie historii 
WKP (b) czytamy: „Szczegól. 
nie ostry charakter przybrała 
wałka w wielkim ośrodku prze- 
mysłowym Polski — w mieście 
Łodzi. Robotnicy łódzcy pokry. 
H ulice miasta dziesiątkarńi ba, 
rykad i w ciągu trzech dni to. 
czyli walki uliczne z wojskami 
carskimi, Walką zbrojna połą- 
czona tu była ze strajkiem po. 
wszechnym. Lenin uważał tę 
wadłkę za pierwsze zbrojne wy. 
stąpienie robotników Rosji'", 


Dziś w niepodległej Polsce 
Ludowej, w rocznicę „wypad. 
ków czerwcowych'* w Łodzi, 
gdy znikło bezpowrotnie wid- 
mo krwawego caratu i niemniej 
krwawego panowania klasowa 

go fabrykantów i obszarników, 
czcimy pamięć tych wszystkich, 
którzy 44 lata temu oddali ofiar 
nia swe Życie w walce © $80- 


europejskich. Sławę przyno= 
szą mu dalsze powieści, jak 
„Czerwony Morten*, gdzie pi- 
sarz nawiązuje do „Plego 
zwycięzcy”, znakomita „Ditta“ 
znana u nas już przed wojną, 
szereg opowiadań i sztuk tea- 
tralnych. 

Lecz nie tylko słowem wal- 
czy Nexö o swoje śdee. Jako 
młody człowiek wstępuje on 
w szeregi socjal - demokra= 
tów. Jednak jeszcze podczas 
pierwszej wojny światowej, 
gdy partia ta zdradziła intere- 
sy mas pracujących, Nexó zo 
staje członkiem partii komuni 
stycznej, w której pracuje do 
dziś. W okresie międzywojen 
nym odwiedza on dwukrotnie 
Związek Radziecki, skąd przy 
wozi wiele materiału do swej 
dalszej działalności literackiej 
i publicystycznej. Po ostatniej 
wojnie, mimo podeszłego wie 
ku, bierze czynny udział w 
akcji pokoju. W roku ubie- 
głym gościliśmy pisarza na 


piec musiał już iść na służbę 
do obcych ludzi w charakterze 
parobka. Wątłe jego wówczas 
zdrowie poważnie ucierpiało 
przy ciężkiej pracy, którą mu 
siał wykonywać, spełniając ro 
boty dorosłego mężczyzny. Na 
stępnie w ciągu kilku lat ter- 
minuje młody Martin u szew 
ca, pracijąc po kilkanaście go 
dzin na. dobę. Wcześnię budzi 
się w mim pęd do nauki. Zdo- 
bywa więc i mozolnie wertuje 
książki z dziedziny historii, li 
teratury, fizyki, astronomii i 
geografii. Uczy się też na wła 
sną rękę języka niemieckiego, 

Nauka nie przychodzi mu 
łatwo, nie ma bowiem Martin 
nikogo w swym otoczeniu 
kto by mu ułatwił powiąza- 
nie dorywczo  groniaądzonych 
wiadomości w odpowiedni sy- 
stem. Z czasem udaje mu się 
dostać do szkoły ludowej. Pra 
cuje więc teraz przez wiosen- 
ne i letnie miesiące bądź jako 
szewc, bądź jako robotnik bu 


„Światowym Kongresiś Inte- 
lektualistów w Obronie Poko 
ju“ we Wrocławiu. 


Nexö jest pisarzem ludo- 
wym. Losy poszczególnych lu 
dzi interesują go o tyle, o ile 
reprezentują one los -ogółu, 
wielkie nieszczęścia upośledza 


dowlany, zimą zaś uczęszcza 
do szkoły. Po jej ukończeniu, 
zostaje nauczycielem wiejskim 
Lecz gruźlica, której się na- 
bawił, terminując w warszta- 
cie szewckim, przykuwa go na 
długie miesiące do łóżka. 

W czasie choroby Nexó za- 
czyna pisać swoje pierwsze u 


Bożego Ciała odbyły się spokoj. 
nie, lecz już w nocy z 22 na 23 
czerwca dochodzi do aktywnych, 
ostrych wystąpień łódzkiej klasy 
robotniczej. Na szosach prowa- 
dzących do miasta zostają znisz 
czone słupy telefonicznę i zerwa 
ne druty, Rozpoczynają się star 


24 czerwca, na rozkaz cara 
Mikołaja II, wprowadzony zo- 


byjny pogrzeb poległych. Na 
pzas pogrzebu wszyscy robotnicy 
porzucili pracę. 


cjalizm, 


mjr. Wł Bortnowski. 


POLSKA CZCI WIELKIEGO 
duńskiego pisarza-demokratę 


Z inicjatywy Zarządu Głównej Na czele Komitetu uczczenia 
go Związku Literatów Polskich| SO-lecia urodzin Martina Ander 


Następnego dnia miał się od- 
być pogrzeb dwu robotników Ży 
dów, którzy padli również w cza 
sie manifestacji niedzielnej, Po. 
liceja, obawiając się ponownej de 


monstracji, wykradła w nocy cia 
ła, grzebiąc je w nieznanym miej 
scu, Robotnicy nie wiedzieli o 
tym i masowo stawili się, by od 
dać ostatnią posługę poległym to. 
warzyszom. Niedoszły pogrzeb 
zamienił się w potężną, manifesta 
cję. Zebrani uformowali olbrzy- 
mi pochód, który posuwał się 
Piotrkowską w stronę Górnego 
(Rynku (Plac Reymonta), Przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Głó. 
«wnej wojsko zastąpiło manife- 
stantom drogę i zaczęło strzelać 
bez uprzedzenia. 

W odpowiedzi — posypały się 
g tlumu strzały i kamienie. Po 
stronie manifestantów padis 
około 30 zabitych 1 ponad 200 
rannych. Ta bęzprzykładna ma- 
sakra wywołała żywiołową reak. 
cję. Rozproszeni demonstranci 
miszczyli latarnie nliczne. Do- 
chodziło do starć z patrolami 
na bocznych ulicach. Płomień 
rewolucji ogarnął całą Łódź, 


cia z patrolami, 


Nad ranem 23 czerwca zaczę- 
to wznosić barykady. Proletariat 
przygotowywał się do walki. 
Łódź najeżyła się barykadami. 
Wznoszóno je szybko w dzielni. 
cy żydowskiej, na Widzewie i w 
rejonie Górnego Rynku, Na da. 
chach pośpiesznie gromadzono ka 
mienie, w mieszkaniach — wrzą 
cą wodę. Brakło broni i to z gó- 
ry skazywało walkę na przegra- 
ną. 

23 czerwca wojsko rozpoczęło 
zdobywanie barykad. Walka za 
wrzała jednocześnie w kilkudzie 
sięciu punktach miasta. Równo. 
cześnie robotnicy przystąpili do 
rozbijania państwowych sklepów 
monapolowych j domów publicz 
nych. Zapasy wódki niszczono, a 
na murach rozbitych sklepów pi. 
sano kredą i smołą hasła i wier 
szyki „poświęcone'* carowi, np. 
„deśliś cesarzem — nie bądź 
szynkarzem:''. 


odbyło się w dniu 20 bm, w 
gmachu Sejmowym, pod prze- 
wodnietwem marszałka Sejmu 
Wł. Kowalskiego, zebranie Ko- 
mitetu uczezenia  80-lecia uro- 
dzin znakomitego pisarza duń 
skiego Martina Andersena Ne- 
x6. 

Na zebraniu ustalono pro- 
gram uroczystości, którymi 
Polska pragnie uczcić wielkiego 
pisarza-demokratę. Program ten 
przewiduje zorganizowanie w 
dniu 1 lipca br. uroczystej aka 
demii ku czci M, Andersena 
Nexó. Na akademii tej wygło- 
szą referaty: J. Iwaszkiewicz 
— o twórczości 
red. O. Dłuski — o działalności 
rewolucyjnej Andersena Nex$. 
W części artystycznej wystąpią 
artyści P, Teatru Polskiego, or 
kiestra Filharmonii Stołecznej 
oraz soliści. 

W  obchodzie 80-lecia uro- 
dzin pisarza duńskiego weźmie 


również czynny udział Polskie 
Radio. Przewidziany jest wy- 
jazd do Kopenhagi delegacji 


polskiej w osobach: J. Siekier-| tnlacyjny. Gratulacje sędziwe- 


skiej (Wydz. Kult. KC PZPR), 
J. Iwaszkiewicza i J., Kotta, 
którzy złożg życzenia sędziwe- 


pisarza oraz | portowy, 


sena Nexö, stanął marszałek 
Sejmu Wł. Kowalski. Skład Ko 
mitetu stanowią: min, Sprawie- 
dliwości H, Świątkowski, wice- 
min. Kult, i Sztuki WŁ So- 
korski, J. Albrecht (Wydz. Pro 
pag, Oświaty i Kult. KO PZ 
PR), J. Borejsza, red. O, Dłu- 
ski, J. Siekierska (Wydz, Kult, 
KO PZPR), St. żółkiewski, ob. 
Cieślikowska (kier. Wydz. Kult 
Ośw. CRZZ), rektor Uniwersy- 
tetu Wrocławskiego prof, Kul- 
czyński, pos. Kelles-Krauz, re- 
daktor „Kuźnicy“ Hoffman, 
przodownicy pracy Apryas — 
górnik i Albekier — robotnik 
ob. Goliszek (Zw. 
Samop, Chł,) oraz literaci L. 
Kruczkowski (prezes Zarządu 
Gł Zw. Lit, Polskich), J, Iwa- 
szkiewicz, L. Rudnicki, Z, Nał- 
kowska, J. Parandowski, W. 
Broniewski, J. Kott i L; Lewin. 


i 


e k #ž 
Na ręce solenizanta prezes 
Zarz. Gł Zw. Lit, Polskich Le- 
on Kruczkowski wysłał list gra 


mu bojownikowi o prawa czło- 
wieka i postęp przesłali również 


w imieniu PEN-KLUBU POT,|WSzą książkę pt. „Cienie“, w 


twory literackie. I tu, jak na 
poprzednich etapach 
młodego życia, musi pokonać 
wielkie trudności. Pragnie pi- 
sać o proletariacie, 
swej twórczości uczynić broń 
polityczną w walce o popra- 
wę bytu robotnika. Zna nędzę 
tej 
chce ją ukazać całemu społe- 
czeństwu. Duże trudności ma 
przede wszystkim z językiem, 
jakim chce pisać. Powszech- 
nie panujący wówczas styl w 
literaturze „nie przystaje do 
prostych ludzi* — mówi Nexó 
w swoich „Wspomnieniach”. 
Styl ten „nie potrafił oddać 


radości“. 
dostosować go do 
swego środowiska. 
opowiadanie pisze siedem ra- 
zy, aż mu się udaje os'agnąć 
zamierzony cel. 


nych warstw i ich małe rado- 
ści, ich polityczne £ ekonomi- 
czne klęski — oraz ich zwycię 
stwa, okupione wielkimi ofia 
rami. Pisarz lubi operować 
masą, czy to będzie wspania- 
ły obraz strajku kopenhaskich 
robotników — walczących o 
prawo zrzeszania się w związ 
kach zawodowych („Pelle zwy 
cięzca*), czy nędza tychże ro= 
botników, z której nie ma u- 
cieczki bez przemiany całego 
ustroju, zobrazowana w „Dit- 
cie“, 

Dzieła Andersena Nexö nie 
tylko od strony ideologicznej 
są  niezafałszowanym wkła= 
dem do literatury klasy rcbot 
niczej, ale również od strony 
ich formy. Nie ma w nich, u- 
prawianego do dziś przez wie 
lu pisarzy europejskich — psy 
chologizmu. Twórczość Nexö 
jest twórczością epiczną wyso 
kiego gatunku. Ludzi, wystę= 
pujących w jego powieściach, 
poznajemy przede wszystkim 
przez działanie, masę ludzką 


swego 


chce ze 


klasy z doświadczenia, 


ch kłopotów, trosk i małych 
Pisarz więc usiłuje 
języka ze 
Pierwsze 


W r. 1891 Nexö wydaje pier 


mu solenizantowi oraz wezmą, SKIEGO J; Parandowski oraz 
udział w tamtejszych uroczy-|pisarze: Wł. Broniewski, L, 
stościach na jora cześć. dnicki i J, Iwaszkiewicz, 


r. 1906 wychodzi jego wielka 


powieść, oparta na wspomnie 
niach z lat młodości, pt. „Pel- 


oglądamy w akcji, w jej co- 
dziennym żmudnym  wysił= 
ku, A. Jackiewicz 


W nocy z 21 na 22 czerwca| Należy podkreślić, że nie było 
pdbyła się wspólna narada działa | wypadków grabieży, W raporcie 


Nr 173 


Komu się 


Frankfurt, w czerwou. 


Rzecz dzieje się w Monge 
chium, w czerwcu 1949 roku, a 
więe w cztery lata po tym, kie- 
dy ze strony zarówno amerykań 
skiej jak i angielskiej wypowie- 
dziano wiele bardzo pięknie 
brzmiących frazesów o koniecz- 
ności wytępienia hitleryzmu, u- 
karania zbrodniarzy wojennych, 
wynagrodzenia szkód i cierpień 
ofiarom faszystowskiego reżi- 
mu. 

Na pierwszej stronie pisma 
„anarchistów'* bawarskich uka- 
zała się krótka notatka pod na- 
stępującym tytułem: „Pani mar. 
Bzałkowa Emma Goering zamie. 
szkała w hotelu „Deutsches 
Haus''. 

Jak z tego widać, wdowie po 
zbrodniarzu wojennym Nr 1 — 
Goeringu powodzi się wcale nie- 
źle: ma w Bawarii niemałą i nie 
brzydką willę, a gdy przybywa 
w „sprawach osobistych** (jak 
głosi notatka) do Monachium, 
to rezyduje w najlepszym hote- 
lu „Deutsches Haust‘, gdzie za- 
równo służba jak i publiczność 
skadają jej dowody takiej czo- 
łobitności, jakby od czasów III 
Reichu nic się nie zmieniło. 
Warto jeszcze dodać, w jakich 


eząsem w budownictwie pierw- 
szeństwo mają luksusowe maga- 
zyny, knajpy dla czarnogiełdzia- 
rzy i. domy publiczne, 

W Zagłębiu Ruhry, pisze 
dziennikarz angielski, przyszli 
znowu do głosu dawni właści. 
ciele fabryk, ci sami, którzy 
przyczynili się najbardziej do 
rozbudowy machiny wojennej 
Hitlera, W wielu wypadkach ro- 
botniey drogą strajków prote- 
stowali przeciw tej neohitlerow. 
kiej okupacji Zagłębia, ale bez 
skutku. Korespondent „Daily 
Herald'* zadaje w związku z 
tym pytanie: po czyjej właści- 
wie stronie stoją urzędnicy bry- 
tyjskiej Komisji Kontrolnej? i 
sami znajdnje na nie odpowiedź, 
że „oficjalnie'* muszą zachowy. 
wać się neutralnie, jednak...'* 

* 

Na fotografii zamieszczonej 
w amerykańskiej gazecie „Stars 
and Stripes'* widnieją potężne 
mury feudalnego zamku, a na 
ich tle para roześmianych mło- 
dych ludzi: ona w welonie ślub- 
nym. Fotografia ilustruje naj- 
nowszy związek niemiecko-ame- 
rykański: księżniczka Cecylia 
Hohenzollern, wnuczka ostatnie. 
go kajzera poślubiła amerykań- 
skiego inżyniera Harrisa, który, 
jako kapitan armii amerykań. 
skiej przyszedł w 1945 roku o- 
kupować Niemcy, a m.inn. i za- 
mek Hechingen, rodową siedzibę 
księżniczki. 

Ślub odbył się, a jakże, z ca- 


łą paradg, z przyjęciem i zor- 
kiestrą, z olbrzymim tortem ślub 
nym i z amerykańskimi: przyja- 
eiółmi pana młodego, którzy po- 
stanowili należycie uczcić naro_ 


to „sprawach osobistych'* przy- 
jechała Emma Goering do Mo- 
nachium: zamierza ona, ni 
mniej ni więcej, tylko wnieść 


do władz podanie o zwrot jej rar diód obywatelki amery- 
skonfiskowanych kosztowności, a, — z domu Hohenzol- 


których wartość w markach za- 
chodnich określona jest liczbą 
sześciocyfrową. 

W tym samym cząsie, kiedy 
„pani marszałkowa'* czarowała 
bawarskie towarzystwo w salo- 
nach hotelu „Deutsches Haus‘, 
ogłosił sąd w Monachium nakaz, 
mocą którego pewna liczba ro- 
dzin ofiar hitleryzmu, b. więż- 
niów obozu ma opuścić przydzie. 
lone jej mieszkanie, gdyż po- 
wraca do niego pewien „zdeną- 
zitikowany'*  Ortsgruppenleiter 
NSDAP, 

Dokąd się udadzą wypędzeni 
exwięźniowie, jeżeli nakaz sądu 
zostanie potwierdzony? — Naj- 
pewniej do baraków, bo w wil- 
lach mieszkają byli gauleiterzy, 
aw drogich hotelach tacy, jak 
pani oraz i jej otoczenie. 

s 


Obok dzisnnika amerykańskie 
go leży na moim biurku niemie- 
ckie pismo: tygodnik „Der Spie- 
gel'* wydawany w Hannowerze. 
W tygodniku tym, nie należą: 
cym bynajmniej do specjalnie 
demokratycznych, nie znalazłem 
wprawdzie fotosu roześmianej 
ex-księżniczki, ale za to foto- 
grafię wynędzniałego, zżartego» 
przez robactwo lndzkiego wid- 
ma, 62-letniej bezrobotnej Em- 


Hannowor i miasta strefy bry 
tyjskiej — w tym samym miè- 
siącu 1949 roku. Zwiedził je 
właśnie dziennikarz angielski 
Alan Hodgson z „Daily Herald'* 
i tak o nich pisze. 

„W podziemiach  zrujnowa- 
nych miast znajdziecie luksuso- |Ę 
we restauracje, gdzie stoją głę- 
bokie, klubowe fotele, a podło- 
gi pokryte są miękkimi dywa- 
nami. Znajdziecie tam przyciem. 
nione światła, dobre zespoły mu- 
zyki tanecznej, zobaczycie ste- 
ki i sznycie na talerzach, naj: 
droższe marki win, najbardziej |$ 
wyszukane delikatesy, no i oczy. 
wiście, wdzięczące się do „bo- 
gatyċh wujaszków** kobiety w 
głęboko wydekoltowanych suk- 
niach. 

A równocześnie w odległości 
kilku zaledwie metrów „miesz- 
kają'* trzy—eztery rodziny, stło 
czone razem w piwnicy i ledwo 
mogące wyżyć przy skąpych ra- 
cjach kartkowych. 

705.000 osób, woła Hodgson, 
gnieździ się po barakach i schro 
nach piwnicznych, 1,250,000 


mieszkań potrzeba w jednej tyl- 
ko Nadrenii— Westfalii, a tym- 
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Godzina dwunasta w nocy. 
Na Placu SŚwierdłowa, na Placu 
Czerwonym, na: Gorkiego ruch 
olbrzymi, Nieprzerwanym szni- 
rem ciągną troleybusy, taksów- 
ki, motocykle. Regulacja ruchu 
w tym olbrzymim mieście zna- 
komita. Z jednego chodnika na 
drugi przechodzi się tylko w o- 
znaczonym miejscu i milicjant 
regulujący ruch ma do spełnie 
nia specjalną rolę. Sygnalizacja 
świetlna, która wskazuje samo- 
chodom i przechodniom właści- 
wy moment mijania się wystar 
czy w zupełności, aby zlikwido 
wać możliwość wypadku, mimo 
to stoi jeszcze na skrzyżowa- 
niu ezłowiek: nie spostrzezaja- 


dobrze powodzi pod patronatem Anglosas ów 
(Od specjalnego korespomdemia« „„Głosu**) 


roku „mieszkała'* w  porzuco- 
nym bunkrze, żywiąc się odpad- 
kami i łupinami z kartofli. 

Rzecz działa się w Hambur- 
gu; urząd opieki społecznej, za- 
wiadomiony przez sęsiadów © 
straszliwej nędzy lokatorek bun- 
Ikra, przez pół przeszło roku nie 
znalazł możności przeniesienia 
Emniy Volpert do jakiegoś ką- 
ta, który zasługiwałby na mia- 
no — lokalu, : 

W tym samym jednak czasie 


BUDUJEMY NOWE SZKOŁY 


| 


inna Emma, Emma Goering ży- 
ła beztrosko nad jeziorem Te- 
gernsee lub rezydowała w mo- 
nachijskich hotelach, zabiega- 
jąc o zwrob narabowanych przez 
jej „wielkiego małżonka'* klej- 
notów, klejnotów zdobytych ce- 3 
na życią milionów istnień ludz. , 3 
kich. ż 
Tak oto wygląda prawda 0 
Bizonii, „raju** dla nielicznych 
i wybranych... a 
LEOPOLD MARSCHAK 


W dniu 1 września 1949 roku otworzy swe podwoje nowa 
wielka szkoła dła dzieci na Karolewie — przedmieściu Łodzi 


isty z Wybrzeża 


W krainie zaczarowanych jezior 


Drugą niespodzianką — to Ka 
nat Warmijski, Ma około 30 
km. długości i znajduje się 
przeważnie kilka lub kilkana- 
ście metrów ponad poziomem 
otaczających go łąk. 


Dziwny jest widok — wody, 
wyniesionej sztucznie do góry, 
ujętej w umocnione drewnianyr 
mi balami — brzegi. Ale już 
całkiem fantastyczne są pochył 
nie. Jest ich pięć — następują 
po sobie w niewielkich  odstę- 
pach łącząc jeziora, których 
nie można było przekopać z po 
wodu znacznej różnicy pozio- 
mów wód, 


| Cicho tu i spokojnie, nawet 
tramwaje  suną bez pośpiechu 
— nikt nie skacze, nie wysiada 
w biegu, nie zwisą na stop- 
niach — co dziwne się wydaje 
przybyszom z Łodzi lub War- 
szawy,  przyzwyczajonym do 
tłoku i gorączkawego  pośpie- 
chu. Ale najciekawszy jest wi 
dok pociągu jadącego sobie naj 
spokojniej w świecie — ulica- 
mi miasta tuż obok lnii tram 
wajowej, w samym centrum El 
bląga. Gwizd i sapanie lokomo- 
tywy jest tak dobrze znane 
przechodniom, jak dzwonek 
tramwaju. Zatrzymuję się na 
chwilę witając z uśmiechem ma 
ły parowóz i kilka niewielkich 
wagonków pasażerskich, sung- 
cych między murami kamienie. 


W pewnej chwili, gdy kończy 
się kanał lub jezioro, statek 
wjeżdża na umieszczone pod 


Elbląg ma w herbie 2 krzyże 
na biało-czerwonym polu. Znak 
ten widnieje na potężnych nieg 
dyś śpichrzach, które dziś wy- 
palone i zrujnowane odbijają 
się żałośnie w wodach kanału, 
odęina się wyraźnie od poczer- 
riałyeh że starości murów Bred 
niowięcznej bramy, znajdującej 
się obecnie w samym sercu 
miastą. Widomy znak polskości 
tej ziemi, 

W przeszłości swej Elbląg 
ma chlubną kartę zmegania się 
z najazdem krzyżackim. W XV 
wieku należał do Związku 
Miast Pruskich, który miał na 
celu prowadzenie walki z Zako- 
nem. Krwawili rycerze elbląscy 
podczas wojny 13-letniej, dzię 


my Volpert, która wraz z dru | ki której na mocy pokoju ża 
gą bezrobotną od listopnda ub. | 


wartego w Toruniu w 1466 ro- 


cym światła sygnałów, daje 


mij 


ku ziemie te zostały Wiączone 
do Królestwa Polskiego, 

W wyniku drugiej 
światowej urocze pełne drogich 
nam pamiątek stare miasto le- 
gło w gruzach. Uległy zniszcze 
iu potężne zabudowania stocz 
która stanowiła arsenał 
zbrojeniowy hitlerowskich Nie- 
miec. 

Powoli dźwigają się z ruin 
domy w nowej dzielnicy mia: 
sta, tongcej wprost w zieleni, 
która zapełnia szerokie, wygod 
ne ulice. Ponad 40 tysięcy mie 
szkańców — przybyszów z ca* 
łej Polski — nadaje miastu cał 
kowicie polski charakter, Od- 
budowuje się stocznia, pracuje 
„pełną parę* browar, produku- 
jacy wyborowe piwo na eksport 
— znany porter slbląski, 


to przeszkadza, że pod gwiazda 


znać dodatkowo gwizdkiem, że,mi majowej nocy cehłopey śpie 


nie nadszedł jeszcze właściwy 
moment. przechodzenia i ludzie 
karnie wracają na brzeg chod- 


; nika. Tym się też tłumaczy, że 


w Moskwie nie mą prawie wy- 


; padków samochodowych, Napi- 


sałem: „prawie“, bo wypadki 
się zdarzają, zwłaszcza w dni 
wielkich spotkań sportowych, 


;|gdy na stadionach stolicy zbie 
ijra się po kilkadziesiąt tysięcy 


ludzi. 

Próbowałem kiedyś przejść 
na Gorkiego z jednego chodni- 
ką na drugi w miejscu nieozną 
czónym. Gwizdek zwrócił moją 
uwagę, jednocześnie  przechod- 
nie spojrzeli na mnie, Mieszka 
niee Moskwy jest zdyseyplino- 
wany i wie, że tylko obcy nie 
zna przepisów, które chronią 
zdrowie j życie obywatela ra- 
dzieckiego. 

Na Czerwonym Placu o pół- 
nocy tłumy młodzieży. To samo 
nad Moskwą, płynącą poniżej 
murów Kremla. Opierają się o 
betonowe ogrodzenie wpatrzeni 
w wodę. Jeszcze inni Śpieszą o 
tej porze, trzymając pod pachą 
książki. Najpiękniejsze koleżeń 
stwo świata — młodzież najróż 
niejszych narodów i ras, chłop 
cy i dziewczyny.  Przechodzą 
obok Mauzoleum i wtedy gwar 
milknie na chwilę, 

Obok mnie stoi dwóch chłop- 
ców. Plecami opierają się o be 
tonowy murek tkwiący nad rze 
ką. Jeden z chłopców gra na 
kałałajce. drugi nuci. Mijajn 
nas'przechodnie i żaden prze 
chodzień nie zakpił, nikogo ich 
granie nie zgorszyło, bo i cóż! 
Jest włeczór, woda  szemrze, 
miasta mawoli milknie. Komu 


wają? Po jakimś czasie zjawia 
się trzeci chłopak i staje obok 
kolegów, Milczy i wtedy grają 
cy powiada: no Miszka zaśpie- 
waj. I wszyscy trzej śpiewają 
razem, 

Parogodzinny nocny spacer, 
Moskwa jest miastem  młodzie- 
ży, ale nie widziałem młodzie- 
ży krzyczącej,  popychającej 
się, łobuzerskiej. Nikt nikogo 
nie zaczepia, nie słyszałem o- 
belżywych słów, nikt nikogo 
nie łajał Wszysey bez płasz- 


czów, noc jest ciepła. Mijali 
mnie Rosjanie, Ohińezycy, Kir- 
gizi, Kozacy — to nie zwrać 


niczyjej uwagi. F 

Nie szukajcie w Moskwie ża 
dnej „dziwności*. Paryż, Lon- 
dyn; New Jork i do nie dśwna 
jeszcze Szanghaj mają swoje 
dzielnice dla czarnych i bia- 
łych dla. żółtych i czerwono- 
skórych i tam szukajcie dziw- 
ności ale już bez cudzysłowu. 

W stolicach, które wymieni- 
łem, człowiekiem postępowym 
jest ten, który powiada, że Mu 
rzyn jest także człowiekiem, 
że żółty jest również człowie- 
kiem. Tu, w Mcskwie zrozumia 
łem, że to za mało, że posiadać 
prawo być człowiekiem, to o 
wiele za mało: w Moskwie Ro- 
sjanin jest Rósjaninem, Ch'ń- 
ezyk Chińczykiem, Kirgiz Kir: 


gizem. Jest nie tylko człowie= 
kiem — jest człcnkiem  okre- 
ślonego narodu.. Tutaj każdy 


jest dumny, że pojęcie człowick 
łączy się z określeniem naród 
i że każdy naród jest równy. 

Wspomniałem -o Szanghaju i 
wiem. ża „dzielnice'* przestały 


Jest to podmiejski pociąg, któ 
ry w ten sposób skraca sobie 
drogę szybciej zdążająe na dwo 


wojny |rzee. 


TAM, GDZIE STATEK 
JEDZIE LĄDEM 

W przystani elbląskiej koły- 
szą. się, liczne, biało-czeryyone. 
statki, Wypływają stąd na ZA 
lew Wiślany, albo też przedzie 
rają się w głąb lądu misterną 
siecią kanałów i jezior. Ujocze 
są te wodne drogi, lecz naj- 
piękniejszy z pięknych jest 
szlak wiodący z Elbląga do 
Ostródy, Jedyna to na calym 
świecie trasa, znana nie tylko 
z piękna krajobrazu, lecz z 
tzw. „pochylni“, Cała trasa jest 
jedną wielką niespodzianką. 11 
godzin podróży spędzamy na po 
kładzie statku, urzeczeni pięk- 
nem natury, 


DAŁ RONA SAE ETOWE GAZA AE TAA Z AZZARO SOEREN A AA TTE RERIN AONT SA EAEE ENTEN EELE WYPAROWAŁO AOLO OO PEWNY ZALE TEUTONIA 


Nocne spacery po Moskwie 


godni temu i Chńczykom wolno 
będzie wejść do dzielnic zamie 
szkałych do tej pory przez An- 
glików, Amerykanów i Francu- 
zów i w ten sposób demokra- 
cja chińska pouczy kosmopoli- 
tów, że brak granie nareszcie 
na coś się przyda: na władanie 
na swojej ziemi, na to, aby 
ciemiężecy ł gnębiciele mogli o- 
puścić kraj ujarzmiony  rozbo- 
jem i pożogą. Kosmopolici „nie 
uznajęcy* granie nie  zburzą 
oczywiście granie klasowych i 
rasowych swoich miast, nie roz 
biją cienkich drzwiczek wago- 


Je tym mieście istnieć kilka ty 


nów dzielących biały, ca 
czarnych, nie otworzą Szeroko 
uniwersytetów w Yale-i Wa- 


szyngtonie dla swych obywate- 
li o czarnej skórze, chcą nato- 
miast znieść granice państw, 
by móe bez przeszkód podpo“ 
rządkować je swym interesom. 


Czy pamiętacie piękny ntwór 
Marszaka 0 Mister TwisterT 
Mieszkałem właśnie w tym ho- 
telu w którym ten „obywatel 
świata" nie chciał zamieszkać, 
ponieważ przebywał tam: Mu- 
rzyn. Siedzę z  Murzynami i 

jńezykami przy jednym sSro- 
le, jeździmy tą samą windą, 
spacerujemy po Czerwonym 
Placu. 

Późną nocą Kreml rzęsiście 
oświetlony. Czórwone gwiazdy 
zdobiące wieże wydają się być 
zawieszone w czarnej przestrze 
mi. Nad murami Kremla oświe- 
tione okna. Jeszcze wyżej, w 


wodą masywne, żelazne podwo* 
zie — ciągnione na linach, po* 
dobnie jek kolejka na Gubałów 
kę w Zakopanem. Podwozie to 
posuwa się powoli pod górę, 
dźwigając na sobie statek, po- 
tem zjeżdża do następnego je- 
ziora, gdzie „pasażer“ znów 
ludaje*się sam. w dalszą półidż. 
Największa pochylnia liczy =24 
metry wysokości, Pięć razy: od- 
bywają: się te „przesiadki*, za 
nim strudzony stateczęk, prze- 
bywszy jeszcze dwie śluzy. dzię 
ki którym z wyżej położonego 
kanału dostaje się do niższego 
i na odwrót, wypływa już ną 
pełne wody. 


SAM NA 34M Z PRZYRODĄ 


Przed nami rozeiągają się 
gładkie tafle jezior. Jeziora: 
Pinowskie, Sąbrockie, Duckie, 
Drwęckie, — Ozarna jak atra 
ment woda Świadczy o znacznej 
głębokości. Szumią i klada się 
z przypływem fali przybrzeżne 
szuwary, w których kryje się 
ptactwo wodne, Prawdziwy ta 
raj dla kaczek, perkozów cza 
li, dzikich łabędzi, kormora« 
nów. Przylatują tutaj z nad 
morza żarłoczna mewy, napel 
niające wrzaskiem powietrze, 
A z obu stron wody stoi czarną 
i zwarta Ściana boru, na który 
składają się drzewa-olbrzymy, 
drzewa-moearze. Tylko » tutaj, 
na Warmii pozostały jeszcze 
tak wspaniałe bory. Najwięcej 
w nich sosen, jodeł i świerków, 
lecz gęsto rozrosły się także 
modrzewie, dęby i buki, olchy, 
graby i wysmukłe, srebrnolist- 
ne brzozy. Z wysokich traw, 
okalających brzegi wody miga 
ją nastawione czujnie uszy sar- 
ny lub rogi jelenia. 


Osiedli ludzkich mało, Roz- 
siadły się gdzie niegdzie na 
wyższych terenach, jedno dale- 
ko od drugiego, Stąd i charak- 
terystyczne cechy osiadłych tu 
od wieków mieszkańców: są 
małomówni, zamknięci w sobie, 
przyzwyczajeni do obcowania 
z przyrodą. A 

Wjeżdżamy w kanał Ostródz 
ki. Jest tak wąski, że zwiesza- 
jące się z obu stron konary 
drzew, tworzą ponad wodg u- 
rocze girlandy. Woda pokryta 
zielonkawą rzęsą. Powietrze pa 
chnie wilgocią, żywicą i soka- 
mi bujnej roślinności. Czasa- 
mi ukazuje się z daleka malow, 
niczy most, Wydaje się wtedy, 
że to nie my, lecz on płynie ku 
nam wdzięcznie wygięty, zielo- 
ny od porastającego mchu. Pa 
trzymy urzeczeni na tę krainę 
czarów. Naprawdę, piękny to 


spokojnym wietrze rozwija się|kraj. Wystarczy raz go zoba- 


powoli czerwony sztandar, 
8. Wyzodzki 


czyć — aby pokochać na za* 


pera 


„H. Samsonowzke 


GLOS PABIANIG 


Kronika Pabianic 


> 


KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 26 czerwca 
1949 r, 

Dziś: Jana Pawła 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Btraż Pożarna — 0 
Komisariat M. O, — 63 
Zarząd Miejski — 66 
Pogotowie Ub. Społecznej — 10 

Kolelowy - 01. 


23 
Zarząd Mizjski ZMP — tel. 
r 143 


N 
Komenda „Służby Polsce" 
tel ar 6, 
—O—>—> 


KINA 


Rekord 


W dniu 23 bm. Państwo- 
we Przedsiębiorstwo Budo- 
wlane, Zjednoczenie Łódz- 
kie, Oddział w Kutnie, rozpo 
częło budowę kotłowni rek- 
tyfikacji P. M. S. w Kutnie. 
Mimo ciężkich warunków 
terenowych jak głęboki fun 
dament, przeszkody w po- 
; RE 


A 


A 


Kacprzak Stanisław 


murarzy 


staci licznych  rozgałęzień |stawę do obliczenia. W tym 
sieci wodociągowej i kabli|czasie wybudowano 71.35 m 
oraz częstego obrywania się |sześciennych muru, układa- 


kutnowskie 


26 tysięcy cegieł w ciągu 6 godzin 


Załoga L 1 


opiekuje się 
dziećmi 
Komitet Opiekuńczy zor- 


ganizowany spośród człon- 
ków załogi fabryki żarówek 


|przez specjalnie 


ziemi jak również mimo za- 
stosowanych  rozpór, z ini- 
cjatywy referenta moderni- 
zacji i racjonalizacji pracy 
oddziału 6 tow. Mireckiego 
Eugeniusza podjęto próbę 
pobicia rekordu murarskie- 
go. 

Do pracy stanęła czwórka 


,murarska, 2-ch przodowni- 
|ków-murarzy ob, Kacprzak l i 
Stanisław i Pasturczak Bro- |tuzjazm przekonani 
iInisław z 2-ma podręcznymi : 
ob. Urbańskim Tadeuszem i|nością. 


Paluchowskim Stanisławem. 
Praca kontrolowana była 
powołaną 


| | komisję, złożoną Zz przed- 


tawicieli Partii, przedstawi 
ciela Zjednoczenia Łódzkie- 
go PPB, fachowców mura- 


*jrzy i inżynierów  architek- 
tów. 


Budowa fundamentu trwa 
ła ściśle 6 godzin i ten o- 
kres czasu wzięto za pod- 


Kino „Robotnik“ wyświe-|Sladem naszych artykułów 


Znikają ślady przeszłości 


tla film pt. „Szewc Mate- 
usz“ prod. czeskiej, Dla mło 
dzieży dozwolony. 

Kino „Polonia“ wyświe- 
tla film prod. radzieckiej 
„Czwarty Peryskop". Dla 
młodzieży dozwolony. 

—— 

Redakcja „Głosu Pabia- 
nic“: — Armii Czerwonej 19, 
tel. 287. 

Godziny przyjęć interesan 
tów: 11-13 i 16-18. 


Walka z analfabetyzmem i inwestycje 


tematem obrad Miejskiej Rady Narodowej 


Na ostatnim posiedzeniu Miej. 
skiej Rady Narodowej, poruszo- 
no wiele żywotnych spraw zwią- 
zanych ż życiem naszego miasta. 
Z komunikatów, odczytanych 
przez przewodniczącego, dowie- 
dzieliśmy się o następujących 
uchwałach: Miejska Rada Naro- 
dowa postanowiła zmienić do- 
tychczasową nazwę przystanku 
tramwajowego „Magistrat“ na 
„Zamek“. W okresie przedwojen 
nym, niektóre agendy i wydzia- 
ły mieściły się w zamku, ale 
obcenie główny gmach Zarządu 
Miejskiego znajduje się o kilo- 
metr dalej. Dawna, nieaktualna 
już nazwa, wprowadzała nieje- 
dnokrotnie w błąd interesantów, 
przybywających do Pabianic. 
Również zmieniona została naz- 
wa przystanku „Post“, która po- 
chodziła od nazwiska b. właści- 
ciela, znajdującej się w pobliżu 
fabryki. Obecnie przystanek bę- 
dzie nosił nazwę „T.O,R.* (Tech- 
niczna Obsługa Rolnictwa) ze 
względu na bezpośrednie sąsiedz 
two tych warsztatów. 

Następnie przewodniczący po- 
wiadomił radnych o dotychczaso 
wych wynikach walki z analfa - 
betyzmem. Powołana komisja 
stwierdziła na podstawie ścisłej 
rejestgacji, że na terenie Pabia? 
nic zrłajduje się blisko 2 tysiące 
ludzi nie umiejących czyłać i pi. 
sać. Część analfabetów uczęsz. 
cza już w tej chwili na kursy, 
zaś dla pozostałych w najbliż- 
szym czasie zostaną zorganizo- 
wane, tak że wkrótce wszyszy 
objęci będą nauczaniem. 

Radni i zgromadzona publicz- 
ność z zadowoleniem przyjęła 
wiadomość o uzyskaniu z Fundu 
szu Inwestycyjnego kwoty 
4.200.000 zł, co pozwoli na za- 
trudnienie większej ilości kobiet 
przy pracach, związanych z po- 
rządkowaniem miasta, zakłada. 
niem skwerów i zieleńców, na- 
stępnie przy budowie boiska w 
nowym parku itp. 

W związku z budową kanału 


Robotnicy w PZPB Przę- 
dzalnia 2 piszą, że na skutek 
interwencji 
nic" zniknęły wreszcie śla- 
dy gospodarki kapitalistycz- 
nej w zakładzie. Zaniedba- 
nia w rodzaju poniszczonych 
mostków, stopni stawały się 
niejednokrotnie przyczyną 
nieszczęśliwych wypadków, 
Dzisiaj sytuacja przedsta- 


burzowego poruszona była spra- 
wa uzykania pożyczki na ten cel. 
Wniosek o zaciągnięciu długoter 
minowej pożyczki w Polskim 
Banku Komunalnym w wysoko- 
ści 14 milionów zł. uchwalono 
jednogłośnie. Pożyczka ta po- 
zwoli na przyśpieszenie tempa 
prac, co jest bardzo ważne ze 
względu na zbliżający się okres 
jesiennych opadów atmosferycz- 
nych. 

Następnie uzupełniono skład 
Komisji Lokalowej przez powo- 
łanie do niej ob. R. Przybylskie- 
go. Do Komisji Oświatowej wy- 
brano ob. W. Topolińskiego zaś 
do Obywatelskiej Komisji Poda- 
tkowej ob. ob. Czechowską W. 
i Kneblowskiego K. 

W południowo - wschodniej 
części miasta na Młodzieniaszku 
znajduje się ul. Lorenca. Nazwa 
ta pochodzi od nazwiska b, wla- 
ściciela okolicznych terenów i ce 
gielni. Wniosek o nadanie tej 
ulicy nazwy ulicy Pakina przy- 
jęto jednogłośnie. Pakin. obywa- 
tel Pabianic z dzielnicy Staro- 
miejskiej, był znanym działa. 
czem społecznym i politycznym 
oraz uczestnikiem walk o wy- 
zwołenie ludu hiszpańskiego 
spod jarzma faszystowskiego. 
Zamordowany został we Francji 
w r. 1940 przez zbirów hitlerow- 
skich, 

W wolnych wnioskach ob. ob 
radni wskazywali na antysani- 
tarny stan ubikacji publicznych 
w parku i przy kinie „Robotnik“. 
Należy zaznaczyć, że „Głos Pa- 
bianic'* zwracał już uwagę na te 
sprawy. Poza tym poruszano 
sprawę oczyszczania i usuwania 
uschniętych drzew w parkach 
miejskich, jak również wzmoże- 
nie kontroli przez organa M. O. 
nad rowerzystami i motocykli. 
stami, którzy przez jazdę na 
chodnikach i alejkach parkowych 
stwarzają poważne  niebezpie. 
czeństwo dla przechodniów. Po- 
ruszono również sprawę zlikwi- 


„Głosu Pabia- | życie zabezpieczone, 


| 


wia się zupełnie inaczej. 
Wszystkie przejścia są nale- 
wszę- 
dzie jest dostateczne światło. 
„Widać teraz w zakła- 
dzie—powiadają robotnicy— 
naszą, robociarską gospodar 
kę. Wyraża się ona troską 
nie tylko o ludzi, ale róN= 
nież o warsztat, w którym 
pracujemy“. P. M. 


dowania targowisk na placu De. 
mokracji oraz usunięcia ruder na 
jednej z przylegających do pla- 
cu posesji, 

Dużo uwagi poświęcono zaga- 
dnieniu budowy stałego ośrodka 
kolanijnego dla dzieci z Pabia- 
nic. Radni wysuwali projekty. 
aby poczynić starania o uzyska- 
nie na ten cel terenów i budyn- 
ków w miejscowości Porszewi- 
ce. Następnie poruszono sprawę 
zdobycia funduszów na wykoń- 
czenie gmachu Średniej Szkoły 
Zawodowej. Część pieniędzy bę- 


dzie można uzyskać przez roz. | szkolnej 
wśród społeczeń. wszystkich radnych. 


prowadzenie 


jąc 26,208 sztuk cegieł, 
Wynik ten jest nowym o- 
siągnięciem murarzy pol- 


skich. 
Jak zapewniają nas jed- 
nak dzielni murarze, nie 


spoczną oni na laurach, ale 
w najbliższej przyszłości bę 
dą chcieli pobić własny re- 
kord. 

Patrząc na ich zapał i en- 
jesteś- 
my, że uda się im to z pew- 


Pasturczak Bronisław 


Kasa „Przezorność“ 


w Fabryce 


W początkach bieżącego 
roku pracownicy Zjednoczo 
nych Zakładów Przemysłu 
Barwników zorganizowali ka 
sę oszczędnościowo-pożycz- 
kową pod nazwą „Przezor- 
ność". Celem kasy jest u- 
możliwienie jej członkom 
tworzenia oszczędności, u- 
dzielanie bezprocentowych 
pożyczek oraz udzielanie 
bezzwrotnych zapomóg. Ka 
sa posiadała w pierwszej 
fazie istnienia niewielką 
ilość członków, zwiększają- 
cą się jednak systematycz- 
nie. Obecnie do kasy oszczęd 
nościowo-pożyczkowej nale- 
ży 155 pracowników, którzy 
drogą drobnych oszczędno- 
ści (jeden procent od zarob- 
ku zasadniczego), zgromadzi 


stwa pabianickiego specjalnych 
cegiełek i nalepek. Drugą po- 
ważną sprawą poruszoną na po- 
siedzeniu była sprawa wyszuka. 
nia odpowiedniego budynku na 
założenie bursy żeńskiej, dla 
młodzieży szkolnej z poza Pa- 
bianic, Młodzież ta wobec braku 
bursy narażona jest na dodatko- 
we koszły, związane z dojazdem 
do Pabianic oraz pozbawiona jest 
należytej opieki. 

Wniosek o przekazanie Szkole 
Podstawowej Nr 2 ogrodu znaj 
dującego się na terenie posesji 
przyjęty został przez 
jm. 


Chemicznej 


li fundusz 70.000 zł. W os- 
tatnim czasie kasa otrzyma 
ła subwencję Przedsiębior- 
stwa w wysokości 200.000 zł 
co razem z sumą zaoszczę- 
dzoną pozwala na udziela- 
nie bezprocentowych poży- 
czek, spłacanych w dogod- 
nych ratach miesięcznych. 
W ten sposób w tym krót- 
kim okresie istnienia kasa 
„Przezorność* udzieliła 35 
pożyczek o łącznej sumie 
250.000 zł. 

Ostatnio kasa otrzymała 
50.000 zł na bezzwrotne za- 
pomogi, które będą mogły 
być wypłacane tylko człon 
kom kasy, Kasa „Przezor- 
ność“ posiada wszystkie da- 
ne do dalszego rozwoju i do 
wciągnięcia w swe szeregi 
wszystkich pracowników Za 
kładu. Oczywiście im wię 
cej pracowników zapisze się 
do kasy, tym większy uda 
się zorganizować fundusz i 
tym większa ilość jej -człon- 
ków może otrzymać pomoc 
w postaci bezprocentowych 
pożyczek. F. S. 


W tekście | za tekstem — 6 


100 proc. drożej. 


L-1, objął przed kilkoma ty 
godniami opiekę nad szkołą 
w Porszewicach. 

Robotnicy żarówki nie lu- 
bią robić rzeczy połowicznie. 
Przeprowadzono kilka wspól 
nych posiedzeń z tutejszym 
Komitetem  Rodzicielskim. | 
Postanowiono własnymi gos 
podarczymi sposobami prze- 
prowadzić szereg drobniej- 
szych remontów na terenie 
szkoły. 

W Domu Dziecka, nad któ 
rym załoga Zakładów L-1 
również roztacza troskliwą 
opiekę dokonano szeregu re 
peracji, jak np. łóżek, sza- 
fek nocnych itp. Fabrycz- 
ny zespół świetlicowy zor- 
ganizował poza tym kilka 
występów artystycznych dla 
dzieci szkolnych i mieszkań 
ców wsi Porszewice. 

Jednocześnie z Komitetem 
Opiekuńczym wyjeżdżała 
ekipa techniczna, która za- 
poznała się ze stanem ma- 
szyn rolniczych we wsi i w 
PGR Porszewice. Robotni- 
cy w Warsztatach Mechanicz 
nych Zakładu L-1 podjęli się 
wyreperować kosiarki. Część 
robót została już wykona- 
na. 

W dniu 28 bm. Komitet 
Opiekuńczy organizuje 
wspólnie z Komitetem Ro- 
dzicielskim uroczyste zakoń 
czenie roku szkolnego. Na- 
stępnego dnia tj. 29 bm. od- 
będzie się wspólna zabaws 
załogi L-1 i mieszkańcć v 
wsi. Na zabawie tej wv' : 
pi zespół świetlicówy ©* < 
młodzież z hufca „SP“ i * > 
dzież z fabrycznego | 1a 
ZMP. 

(e) 


CENNIK UGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS PABIANIC“ 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro- 
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 tamu (szpalty), 


łamów po 45 mm, 


Ogłoszenia drobne liczy się za słowo. 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobnę 
od  1-do 100 mm 70 70 30 zł, 
od 101 do 200 mm 110 110 

od 201 do 300 mm 160 160 

powyżej 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryrzne, bilanse 1 kombinowane 0 
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Lrzeszenia sportowe przy zakładach pracy rozwijają tężyznę fizyczną 


Związki Zawodowe duży na- 
cisk kładą na realizację idei 
umasowienia kultury fizycznej i 
sportu, Jednym z przejawów te 
go jest organizowanie przy wszyst 
kich większych zakładach pracy 
i fabrykach Kół Sportowych, 

W tych dniach odbyło się ze- 
branie organizacyjne Koła Spor- 
towego przy Pabianickich Zakła 
dach Przemysłu Odzieżowego 
przy licznym udziale robotni- 
ków i pracowników  umysło- 
wych, a zwłaszcza młodzieży. 
Przeszło 100-u zebranych miłośni- 
ków sportu i różnych jego dyscy 
plin postanowiło powołać Koło 
Sportowe. Będzie ono miało, na 
celu budzenie zainteresowania 
załogi do kultury fizycznej, pro- 
wadzenie treningów i ćwiczeń 
sportowych, organizowanie mię- 
dzyfabrycznych imprez sporto- 
wych, urządzanie pogadanek na 
tematy sportowe, organizowanie 
wycieczek z wstawkami sportowy 
mi itp. Posiadany w pokaźnej 
ilości różnoraki sprzęt sportowy 
miejscowego ZS „Włókniarz* u- 
łatwi znakomicie te zadania i po 
zwoli na podnoszenie i zdobywa- 
nie tężyzny fizycznej i wycho- 
wanie zdrowych i dzielnych oby- 
wateli spośród półtoratysiecznej 
rzeszy pracowniczej. 


Członkowie nowozałożonego ko 
ła chcąc mieć możność uprawia- 
nia sportu w pobliżu miejsca pra 
cy urządzili już, w ciągu kilku 
zaledwie dni, na oddziale „C”% 
przy ul. Kaplicznej boisko do 
siatkówki. Wkróteć urządzą tu 
również skocznie oraz miejsce do 
rzutów dyskiem, kulą i oszcze- 
pem. Celem należytego zorga- 
nizowania i prowadzenia pracy i 
treningów postanowiono również 
zwrócić się do dyrekcji fabry- 
ki o zwolnienie z pracy i wy- 
słanie na przeciąg 6-cin tygodni, 
znanego na terenie Pabianic śred 
niodystansowca Tadeusza  Łysz 
kowskiego, pracownika Zakładów 
na kurs przodowników Wychowa 
nia Fizycznego i Sportowego, 
zorganizowany przez Wydział 
Sportowy Centralnej Rady Związ 
ków Zawodowych w Czerwińsku 
nad Odrą. Tak oto, bez dlugie- 
go gadania, wzięto się solidnie 
do pracy na odcinku sportowym 
w Pabianicach Zakładach Odzie- 
żowych pragnąc wykorzystać jak 
najracjonalniej istniejące możli- 
wości i czas, 

* s 

Również przy Pabianickiej Fa 
bryce Papieru coraz silniej roz 
Sportowe ZMP. 


wija się Koło 


wany został w tym roku całkowi| cławku 


cie. 

Na czym reorganizacja to po- 
lega? 

A więc przede wszystkim powo 
łano do życia nową sekcję, pił- 
ki nożnej, ping-pongowej, siatków 
ki i lekkoatletyczną. Poza tym 
wciągnięto do koła wszystkich 
młodych robotników, których in- 
teresuje sport. 

Sekcja piłki nożnej rozegrała 
w bieżącym sezonie dwa mecze. 
Jeden w Łasku z drużyną Gwar- 
dii z wynikiem 4:2, drugi zaś 
w Pabianicach z Metalowcami z 
wynikiem 0:3, W najbliższym 
czasie przewiduje się wyjazd do 
klubów papierniczych we Wło- 


i Jeziornej. Również 
przewidywany jest przyjazd czes- 
kiego klubu sportowego — Har- 
moniec — Sokol Papiereu, Klub 
ten jest klubem fabrycznym jed- 
nej z papierni czeskich. 

Sekcja ping-pongowa, która ro- 
zegrałą już kiłka spotkań z klu 
bami szkolnymi, jest bardzo czyn 
na i dobrze pracuje. 

Związki Zawodowe przyrzekły 
wyposażyć Koło Sportowe Papier 
ni w 50 kompletów t.zn. koszul- 
ki i spodenki, oraz w inny 
sprzęt. Wpłynie to niewątpliwie 
bardzo dodatnio na ożywienie 
działalności koła na terenie fa- 
bryki. 

(jot.) 


ZE SPORTU 


Ciekawy mecz piłkarski 


Dzisiaj, w niedzielę o godz|grupy drużyn A-klasowych 
11-ej przed południem na | okręgu łódzkiego, zrzeszenie 


stadionie 


sportowym przy |sportowe Włókniarz Pabia- 


ul. Armii Czerwonej odbę- nice natomiast na własnym 
dzie się mecz piłkarski mię | boisku potrafi sprawić nie- 


dzy drużynami 


Włókniarz |spodziankę niejednej silniej 


Zgierz — Włókniarz Pabia- |SZel od siebie drużynie. 


nice. Zawody zapowiadają | p 
gdvż jg 


się bardzo ciekawie, 


W przedmeczu  ponierzy 
KS spotkają się o godz. 
-ej z pionierami ..Chemicz 


$port przy Papierni zreorganizo- Włókniarz Zgierz należy do |nej*. 


PANSTPWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.15 — dramat 


Maksyma Gorkiego „Na dnie'* 
w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK“: — G.B. Shawa. 


TEATR POWSZECHNY 

Codziennie o godz. 19,15 ko. 
meara Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'* z udzism 
tem Jadwigi Chojnackiej. 


TETR LETNI „OSA” 
ul. Piotrkowska 04 
Codziennie o 19.30 w nisdzielę 


i święta o 16 i 19.30 „Jadzia 
wdowa”, 
„LUTNIA'* 
Godzina 19.15 — „Dzwony z 


Cornerille'*, 


smpl. 


masz. 10 

ADRIA — „Wielka nagroda''— 
godz. 16, 18, 20,30 — film do. 
zwolony od lat 14 


GŁOS 


BAŁTYK — „Ulica Graniczna — 
godz. 16, 18,30, 21, film dozwo- 
lony od lat 12. 

Dziś poranki o godz. 9, 11. 

BAJKA — „Muzyka 1 miłość: * 
godz. 18, 20 — film dozwoło_ 


ny od lat 14 


GDYNIA — Program aktualno § 


ści Kraj. i Zagr. Nr. 27 — godz, 
11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 
19.15, 20. 


HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdąj 


Inni* godz. 16, 18, 20. 


MUZA — „Kulisy ringu'* i 
godz. 18, 20 — film dozwolo-| 


ny od lat 14 

Dziś poranki o godz. 9, 11. 
POLONIA „Ulica Graniczna” 

godz. 15.30, 

dozwolony od lat 12. 


Dziś poranki o godz. 9. 11.30. 
E W pa „Młodośćję 


poety'* — godz, 16, 18, 20 — 


PRZEDWIOŚNIE 
film dozwolony sd lat 12 
Dziś poranki o godz. 9, 11. 

ROBOTNIK — 
— film dozw. od lat 16. 

RÓMA — „Skrzydlaty 
karz** — godz 18, 
dozwolony ad lat 10 


Dziś poranki o godz. 5, 11. 
REKORD — „Skarb 'Tarzana'* 


doroż. | 


dla młodz. godz. 16; „Aliszacą5 


Nawoi* godz, 18, 20 — 

dozwolony od lat 14 
STYLOWY — „Bohaterowie Pus- 
tyyni" la młodz. godz. 
pone" godz. 18, 20 — film dozwo- 
lony od lat 18. 


ŚWIT — „Pepita Jimenez” — 
godz. 18, 20 — film dozwolony 
od lat 18. 

TATRY — „Podróż w Nieznane” 


godz. 16, 18, 20 — film dozwo- 
lony od lat 18, 
Dziś poranki o godz, 9, 11. 


CZA — „Złoty kluczyk'* —B 
godz. 17, 19, 21 — film dozwo-p 


lony od lat 7 
WISŁA — „Zbieg z Dartmoor** 


Dziś poranki o godz. 10, 12,5 


16, 18.30, 21. 
Film dozwolony od lat 14. 
WŁÓKNIARZ — „Ulica Granicz- 
na” godz. 15.30, 
film dozwolony od lat 12. 
Dziś poranki o godz. 9, 11.30. 
WOLNOŚĆ „Zbieg z 
moor” 
lat 14. 


Dziś poranki o godz. 9, 1l,fraz skapitulować wobec sił niefjpowieści 
do zwalczenia z powodu trud-fNexó pt. 


15, 17.30, 20. 
ZACHETA — „Krwawa Wendetta: 
— godz. 16, 18, 20 — film dożwo 
lony cd lat 14, 

Dziś poranki o godz. 9, 11.30. 
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18, 20.30 — filmi 


{sio 
j Jeśliby nawet we wspomnia- 
Hnej Łodzi znalazła się w jakims 


20 — filag 


jcjalnego Zespołu. 
|zorganizowania w nadające się 


16, „Vol-|jd9 tego dni przez Zarząd Kołag 


Hokolicy pozbawionej 
| wioślarstwa 
iNie należy również powoływaćg 
do życia Zespołu pływackiego. ]ĄPORANNY oraz przegląd prasy 
na miejscn krytegstoł, 8,25 Muzyka lekka, 
go basenu lub dobrej do naukią 
Jpływania wody w promieniu 2jkiej — sopran, 
Hdo 3 km. od siedziby Koła. 


jływać do życia 
jkówki, dopóki 

jw pobliżu nie zdobędziemy ka- 
18, 2030 —5 
Ęsko, albo sali 
tego celu przygotowanej. 
twórzmy, jak się to mówi „naj 


G 


Dart- 
— fiim dozwolony odg 


W 


imprez sportowych. 


bomałn zeczęło ogarniać nas 


rzałń już nareszcie spoz ołowianych chmnr 


n2 
pogoda 


już śpiączka. 
słoneczko i 


rtęć w termometrach podniosł» się o 10 stopni tak, że dzi- 


siaj powinniśmy sobie powetować te dni, 


spędzać w domu i jak to się 


snych godzin rannych wszystkie 


sobie A. lecie i © sporcie. 


O god je 9.30 rano radzi- 
my wszystkim wybrać się 
(przypuszczamy, że 
już nam dzisiaj nie spłata fi- 
gla) na stadion ŁKS Włóknia 
rza, gdzie odbędzie się dokoń 
czenie pięcioboju kobiet ż dzie 
sięcioboju mężczyzn o mistrzo 
stwo naszego okręgu. W za- 
wodach tych startują wszyscy 
czołowi nasi lekkoatleci, któ- 
rych wałka z pewnością do- 
starczy wszystkim zwolenni- 
kom lekkoatletyki wielu emo 
cji. 

COŚ DLA PIŁKARZY 

O godzinie 1l-tej warto by- 

ło by pojechać na boisko daw 


należy zakładać . 


Nie potrzeba nawet tego u- 
zasadniać, że zespół winien je- 


zamiłowa_ 

niach sportowych. 
Warunki terenowe 

ska dyktują, 


środowi- 


kich należy rezygnować. 


by życia Zespół narciarski w. 


„Admirał Nathi JEOdZi. Warunki bowiem terenu 
mów” — godz. 16.30, 18.30, 20.308 Klimatu, 


doświadczenia 


które musieliśmy 
mówi, „obsadzić“ już od wcze 
boiska, aby przypomnieć 


nej Wimy. gdzie odbędzie się 
ciekawe spotkanie piłkarskie 


pogoda |o mistrzostwo kl. B pomiędzy 


Widzewem I B, a Włóknia- 
rzem ze Zgierza. 
Na boisku przy uł. 


skiego (dawnych 


Kiliń- 


grany zostanie mecz z cyklu 
rozgrywek finałowych o wej- 
ście do kl. A pomiędzy łódz- 
kim Związkowcem — Zry- 
wem, a KS Żychlin M. L 


UWAGA AMATORZY 
KOLARSTWĄ! 
Miłośnicy kolarstwa też be- 


„dą mieli okazję do zaspoko- 
zawęjenia swej namiętności spor- 
Stowej. O godzinie 13-ej w He 
glenowie odbędzie się start o- 


ilakie zespoly pracy| 


EJ 


gólnopolskiego wyścigu kolar- 
skiego ZS „Ogniwo“ rozegra- 


goego na trasie Łódź — War- 

fszawa 
Kołach Sportowychi = W 
Związku Zawodowego Samo- 
grządowców. 
dnoczyć ludzi o wspólnych, lubłstartować będą wszyscy nasi 
Hbardzo pokrewnych 


z okazji odbywającego 


Warszawie Kongresu 


W wyścigu tym 


czołowi kolarze, toteż zapew- 


ne żaden. z miłośników kolar- 


kstwa nie zechce opuścić oka- 
jakie Zespoły najizji ujrzenia ich dzisiaj na star; 
leży powołać do życia, a z ja-Ę 
Tak 
Hna przykład nie wytrzyma prój 


cie w Łodzi. 


MAMY I MECZ LIGOWY 
Jak widzimy więc, do po- 


Rudnia będziemy mieli w czym 
Tath 


wybierać. Po południu pozosta 


pouczają, że w Łodzi jest oko-jje nam jedna tylko impreza, 


ło 57 dni rocznie “ nadających 


do jazdy na nartach. 


Kole Pia grupa miłośni 
to nie po- 


Wystarczy 


jednej lub paru wycieczek dla 
Fprawdziwych 
szlachetnego sportu. 
PoRopnz DE a TS EAO SER RN Er a TEE 


amatorów tego 


rzenie Zespołu wioślarskiego w 
wód do 
nadających się. 


gdzie nie ma 


Nie będziemy również powo- 


na miejscu lub 


wałka ziemi zdatnego na boi 


siłę”, sztucznie Zespołów. 
miłowania sportowe muszą nie 


nych warunków 
środowiska, 


nym z beniaminków ligi, 


EM. Twańczykowa 11,57 
jczasu i Hejnał 12,04 Poranek 


Zespołu siat-g 


ryk DLoefler* 
ścyklu: 
odpowiednio dog 
Niej 


jwiosenna** 


gale najważniejsza — mecz li- 
gowy, który rozegrają na bo- 


sku ŁKS Włókniarza przy ul. 


$Karolewskiej Polonia (Bytom) 
z ŁKS Włókniarzem. 


POLONII BYTOMSKIEJ 


ŚNIE MOŻNA LEKCEWAŻYĆ 


Polonia bytomska jest jed- 
ale 
żadnym wypadku nie mo- 


gemy przesądzać z góry zwy-= 
pcięstwa EINA ad As ei ODEON awk kak mak z 


Polonia 


Mamy dziś w czym m wybierać 


Na marginesie dzisiejszych imprez sportowych 


estatnich dniach Łódż wyrażnie cierpiałs 
Fatalna 
wszelkie próby zorganizowawia jakichkolwiek zawodów 


brakbytomska już niejednokrotnie. 
paraliżowała |dała dowód, że potrafi zacię-| 
tjcie bronić swych punktów l=, 
Wezorai wyj-igowych i nigdy nie da m ; 


drzeć ich sobie łatwo. 


Włókniarze nas: będą mu- | 
sieli prawdopodobnie dobrze! 
napracować się dzisiaj, aby ze, 


spotkania tego wyjść z hono-| £ 
rem. | $ 
| 


Aeroklub Łódzki 


komunikuje... 


Aeroklub Łódzki podaje do 


na Wystawę Lotniezą winni się 
zgłosić do dnia 10 pca br. w 
sekretariacie A. Ł. ul, 6-g0 
Sierpnia 1-3 w godz. biurowych 
po odbiór wylosowanych kupo- 
nów na bezpłatne loty pasażer 
skie nad Łodzią. 

zł 10 — Nr 123 
4028 


Biłety po 
— 1475 — 1891 
4060. 

Bilety po zł 20 — Nr 3511 
4380 — 


— 3794 — 4106 
5260. 


Bilety po zł 30 — Nr 1220 
2700. 
— Nr 280 


1394 — 1447 — 1535 — 


Bilety po zŁ 50 
374. 


Jednocześnie AŁ. zawiada- 
mia, że projektowana na dzień 
26 bm. impreza 
lotnisku Lublinek, z powodów 
technicznych nie odbędzie się. 
Następny termin imprezy zosta 
nie podany w kolejnym komu- 


sportowa na 


mecze o mistrzostwo 


499406064609844440040904064076090006R06600R6YGRRERPEREEGLĘGTPORYFAGEKKUKE 


-e o o 
Dzisiejsze 
Piłka nożna — stadion LKS 
Włókniarza, godz. 17 — zawody 


o mistrzostwo ligi państwowej, 


rozegrane pomiędzy Polonią z 
Bytomia, a ŁKS Włókniarzem 


z Łodzi. Zawody te zostaną po 


przedzone przedmeczem o go- 


dzinie 15-ej, 


O godz. 11 odbędą się dwa 


klusy B 


Od dziś za sadzie 
Wszyscy kierowcy samochodow) 


startują w Jednodniowej Jeździe Konkursowej 


Automobilklub Polski Oddział] dzy wicemistrzów okręgu z tym, 


Łódzki przeprowadza w dniu 3 
lipca 1949 r. na trasie Łódź — 
Konstantynów — Lutomiersk — 
Szadek — Łask — Łódź „Jed- 
nodniową Jazdę Konkursową** 
w ramach mistrzostw Polski kie- 
roweów samochodowych, Zwy- 
cięzcy każdej klasy JJK. kat. I 
otrzymują tytuł mistrza a drn- 


iadomości, że posiadacze niżejj ? 
Zjednoczo- | "= f 
biletów wstępu 
nych) o tej samej porze roze- wymienionych er 


Co usłyszymy przez radio? 


7,00 Audycja dla wsi, 7,15 


A Muży ka lekka, 8.00 DZIENNIK 


11,30 
(Ł) Pieśni w wyk. 8. Borzęc- 
przy  fortep. 
Sygnał 


muzyki operowej. 13,15 „;Nie- 
dziela na wsi*%. 14.00  ;,Fryde- 
— pogadanka: z 
„Sylwetki uczonych i 
wynalazeów'* 14,10 `; Kantata 
— audycja słowno- 


muzyczna dla dzieci. 14,40 Kon 
Za- cert Polskiej Kaęeli Ludowej: 


15,10 Montaż  słuchowiskowy 
Martine Andersena 
„Ditta“. 16,00 DZIEN 
terenowych NIK POPOŁUDSIOWY, 16:20 
Muzyka poważna 16,45 „Martin 
163 


Tragedia Amerykańska 


Nikt tego nie mógł zrozumieć, 
berta żądaniem, które groziło całej jego przyszłości. 


jak bardzo dręczyła go Ro- 
Czyż 


może ktoś zrozumieć, jak wielką, niewygasłą namiętnoścą 
płonął do Sondry, jak piękne czynił projekty? Jest zupeł- 
nie sam. Nie ma nikogo, kto by pojął, co się dzieje w je- 


go duszy, Nikogo. 


Nikogo, kto by w jego niepokoju, 


w strasznym zmaganiu się ze sobą nie widział tylko winy, 
grzechu, występku.. Czy ktoś może zrozumieć, jak męczył 
się, biedował, znosił ludzkie szyderstwa przez całe życie? 
Czy nie zmarnowano mu najpiękniejszych lat dzieciństwa, 
zmuszając go do modlitw i śpiewów na ulicy wtedy, gdy ca- 
łą duszą wyrywał się do czegoś lepszego? Czy mają prawo 
sądzić go ci, którzy tak pochopnie wydali nań wyrok, czy 


maja prawo, jeżeli nie umieją 


wniknąć w jego rozumowa- 


nie, w stan jego duszy, w stan umysłu? 
Myśli podobne nie opuszczały go wcale i zatruwały mu 


życie, będąc teraz właśnie najbardziej dokuczliwymi. 


Wbrew 


wszystkim faktom, wbrew ogólnemu przekonaniu z najta- 
niejszych głębin duszy jego wyrywał się bunt, krzyk prote- 
stu, tak że chwilami sam się nim trwożył. 

Był oto przy nim umiłowany ojciec McMillan, tak pra- 


wy | pełen dobroci. Jest bez wątpienia obdarzony łaską 
ida i lepiej to niż on sam osadził Czasami więc Clyde 


Andersen Nexö — felieton. 
17,00 Koncert rozrywkowy, 
17.55 „Pan Tadeusz* A. Mit- 


kiewicza (20). 18,20 (Ł) Reci- 
tal fortepianowy M. Wiłkomir- 
skiej, 18,40 ‚Melodie świata”. 
19.05 Audycja rozrywkowa pt., 
„Pan Wesołowski i jego kij“ 
według opowiadania B. Prusa, 
19,30 „Z życia Związku Radziec 
kiego“, 20,20 Koncert rozryw- 
kowy. Transm. z Czechosłową- 
cji. 21,00 DZIENNIK WIE- 
CZORNY. 22,10 Muzyka 22.15 
Koncert symfoniczny w wyk, 
Wielkiej Orkiestry Symfomiez. 
nej p-d Franza Andre. Transm. 
z Brukseli, 23,00 OSTATNIE 
WI PORE 23,10 Muzyka 


taneczna į Koncert Życzeń. 


czuł z niezbitą pewnością, że 
znawał, że mus: być winien. 


Ach, te straszliwe myśli pełne niepewności i męki we- 
wnętrznej. Czyż nigdy nie zdobędzie pewności? 


Chwilami w zbuntowanej 


Millana, jego dobroć, wiara i miłość cnoty prześlizgiwały się 


powierzchownie, a Clyde nie 


duszy, jak tego ojciec McMillan czy też łaskawy i wszechmoc- 
ny Bóg od niego wymagał, Co ma robić? Jak się modlić? 
Z rezygnacją, z poddaniem, z wiarą? Czytał więc pod kie- 
rownictwem kapłana, który miał pewność, że Duch Święty 
niezawodnie napełni serce grzesznika, czytał ciągle psalmy, 
najbardziej odpowiednie dla Siebie, 
tchnienia, które miało wywołać wymaganą skruche. Wtedy 
znalazłby pożądany spokój i siłę, których w tej ciężkiej go- 
dzinie tak bardzo potrzebował. 

Nie znalazł ich tam jednak. 

Tak minęły cztery miesiace. Dziewiętnastego stycznia 


zebrał się w pełnym składzie 


Clyde jest winny, i zatwierdzić wyrok Sądu Okręgowego, 
skazujący go na śmierć. Egzekucję: miano wykonać dwu- 


dziestego ósmego lutego. 


dzie 


stwowym, 


sekretariat A, P., Łódź, ul. Ki- 
lińskiego 61. codziennie, godz. 
18—20, 


szezegótowe regulaminy i przyj- 
muje się zgłoszenia. 


T.T.K. 
Warszawy i wykazała 
poziom kierowców zawodowych. 
D-01886 

POCIE EN AE AKA OE KRÓW AA 


Teodor Dreiser 


że uzyskują też prawo uczest- 


nietwa w „Jednodniowej Joź- 
Mistrzowskiej'*, z której 
wyłaniają się mistrzowie i wice- 
mistrzowie Polski, 

Jazda ta odbędzie się na tra- 


sie około 87 km, z tego drogą 
gruntową — 5 km, Bezpośrod- 
nio po jeździe okrężnej odbęda 


sę próby przyśpieszenia i ha. 
mowania, próby techniczne i 
próby zręczności, które będą 
miernikiem sprawności kierow- 
ców, gdyż odpowiadają stale 
wykonywanym czynnościom. 
Najwyższe czynnki państwo- 


we, administracyjne i sportowej 
zalecają tę imprezę i zezwoliłw 
na udział kierowców instytucji 


państwowych na sprzęcie pań. 
Wszelkich informacji udziela 


gdzie otrzymuje się 


Pierwsza impreza Okręgowa 


odbyła się w okolicach 
wysoki 


jest niewinny, czasami przy- 


duszy ginął wpływ ojca Mc 


był w stanie oczyścić swej 


szukając w nich na- 


Sąd Apelacyjny by orzec, że 


Oto jak brzmiało orzeczenie A apelacyjnego: 
„Wyrok zatwierdzony został z pełnym przekonaniem, 


gdyż tylko jeden naoczny świa 


Roberty Alden nastapiła nie wskutek zbrodni. 


jak najwięcej dowodów, sąd 
i uwagą przedstawił wszystkie 


dek twierdził, jakoby śmierć 
Aby zebrać 
z niesłychaną sprawnością 
okoliczności by móc należy- 


cie rozwiązać kwestie winy oskarżonego lub iero niewin- 


ności. 


Pod bramką polską 


e 
imprezy... 
okręgu łódzkiego, Na boisku 
Mimy Widzew IB zmierzy się 
z drugim zespołem Włókniarza 
ze Zgierza, Na boisku przy ul 
Kilińskiego róg Tymienieckiego 
spotka się w rozgrywkach fina 
towych Związkowiec Zryw z 
Łodzi z klubem sportowym ży- 
chlin MI. 
Zawody lekkoatletyczne 
stadion ŁKS Włókniarza, go" 
dzina 9,30 — dalszy ciąg: pię- 
ciobojn kobiet oraz dziesięcio- é 
boju mężczyzn o mistrzostwo i 
okręgu łódzkiego, 
W kraju o mistrzostwo <igt - 
. 
1 


państwowej grają w Poznaniu: 
Warta — Amatorski Klub Spor 
towy; w Chorzowie: Ruch — 
Gwardia Wisła, w Bytomiu: 
Górnik (dawniej Szombierki) 
—Kolejarz (Poznań). 

| 

1 


Na Na halę sportową... 


Fundusz na budowę hali 
sportowej powiększył się 0- 
statnio o 220 tys. złotych, 
Pieniądze te wpłynęły z me i 
czu towarzyskiego, który ro 
zegrałi między sobą pracow 
nicy Wydziałów Personalne 
go i Fiuansowego Zarządu 
Miejskiego. - 
EDETEN 


Uśmiechnij się! 


PRZYSZŁA TEŚCIOWA l 


— Dlaczego starasz się o Ma 
rysię, a nie o moją Józię? 

— Bo matka Marysi ma pef 
ne pończochy pieniędzy. 

— Ależ chłopcze — tyle co 
ona ma to i ja mam! 

— Ale ona ma większe nogi! 


U ZEGABMISTRZA 


Wyjrzyj no, SEGA na uli- 
tę i sprawdź na zegarze miai- 
skim która zodzinał 


